
Wspaniałym darem ponad 1000 szkół
uczciliśmy Tysiąclecie Polski
Do tej akcji kościół się nie przyłączył
Przemówienie W. Gomułki na sesji OK FJN
Solidaryzując się w pełni 

X referatem przewodniczące­
go OK FJN — tow. Ocha­
ba oraz z wystąpieniami w 
dyskusji, nie mogę. nieste­
ty, wyrazić solidarności z 
wypowiedzią red. Turowi- 
cza.

I w tej właśnie sprawie 
jestem zmuszony zabrać 
głos.

Red. Turowicz główną część 
•wego przemówienia poświęci! 
orędziu biskupów polskich do 
biskupów niemieckich i usiło­
wał na swój sposób interpreto­
wać to orędzie, twierdząc, że 
list ten W'yraza dążenie episko­
patu polskiego do pojednania 
% Niemcami, do utrwalenia w 
dzisiejszym niespokojnym świę­
cie pokojowych stosunków.

Czy tak jest w rzeczywi­
stości? Red. Turowicz bar­
dzo zawęził sprawę. Należy 
widzieć nie tylko orędzie 
biskupów polskich, ale i 
odpowiedź biskupów nie­
mieckich; w tym kontekście 
rozpatrywać rzymski komu­
nikat episkopatu w odpo­
wiedzi na list biskupów 
niemieckich. Dopiero te trzy 
dokumenty stanowią całość, 
x nich można wyciągnąć 
określone wnioski.

Red. Turowicz mówi, że w 
podstawowej sprawie — w za­
gadnieniu granic na Odrze, Ny­
sie i Bałtyku — nie ma różnic 
W społeczeństwie polskim.

Chociaż taki wniosek nie­
zupełnie nasuwa się z orę­
dzia biskupów polskich, to 
jednak nie można im zarzu­
cić, że robili oni koncesje 
graniczne, użyli tylko bar­
dzo niefortunnych sformu­
łowań. Np. używanego 
przez rewizjonistów zachód- 
nioniemieckich sformułowa­
nia „poczdamskie obszary 
zachodnie”. Wyrzekli się 
więc tego języka, jaki stoso­
wali we Wrocławiu,

To Wszystko ostatecznie moż­
na byłoby inaczej potraktować,

gdyby biskupi polscy odpowied­
nio ustosunkowali się do listu 
biskupów niemieckich, którzy 
zupełnie zdecydowanie stanęli 
na stanowisku rewizjonistycz­
nym — mówili o prawie do oj­
czyzny (czyli podkreślali to, co 
głosi rząd boński) oraz mówili 
o przezwyciężeniu nieszczęśli­
wych skutków wojny itd. Bis­
kupi polscy nie tylko nie usto­
sunkowali się do tego negatyw­
nie, ale uważali, że odpowiedź 
biskupów niemieckich jest po­
zytywna i że nawet w sprawie 
granic został zrobiony znaczny 
krok naprzód.

Tego stanowiska nikt nie 
może podzielać. To jest — 
mówiąc delikatnie — stano­
wisko niezgodne z general­
ną linią polityki polskiej, 
stanowisko niezmiernie opor 
tunistyczne.

Różni dostojnicy kościelni w 
kazaniach, które wygłaszają w 
ostatnich tygodniach twierdzą, 
że biskupi nie mogą przema­
wiać językiem marksistowskim. 
Nigdy nie żądaliśmy i nie żą­
damy od biskupów ani od du­
chowieństwa, ażeby przemawia­
li językiem marksistowskim. 
Biskupi nie chcą przemawiać 
językiem marksistowskim, ale 
przemawiają politycznym języ­
kiem reakcji.

Na kogóż powołali się w 
komunikacie rzymskim bis­
kupi polscy?

Reakcja na
orędzie Johnsona
„0 stanie państwa“

WASZYNGTON (PAP). — 
Korespondent PAP, red. H. 
Zwiren donosi z Waszyngto
nu:

— Oredzie Johnsona „O 
stanie państwa” spotkało się 
z umiarkowaną reakcją, żyw 
szą, jeśli chodzi o program 
wewnętrzny niż o część mię 
dzynarodową, zwłaszcza do 
tyczącą Wietnamu, najczęś­
ciej wyrażana jest opinia, że 
orędzie było wyważone i o- 
strożne, ale nie zawierało 
niespodzianek i pozostawiło 
wiele spraw bez odpowiedzi.

Jeżeli chodzi o propozy­
cje w sprawie upoważnienia 
mezydenta USA do przyzna 
wania klauzuli największego 
uprzywilejowania krajom so 
cjalistycznym, to spotkała się 
ona z opozycją kierownict­
wa republikańskiego.

Otóż sekretariat episkopatu 
zapowiedział, że dla udowod­
nienia swoich racji przetłuma­
czy i prześle episkopatowi nie­
mieckiemu książkę Oskara Ha- 
leckiego. Mam tę książkę przed 
sobą. Oto jest „Historia Polski” 
Oskara Haleckiego. Jest to 
książka wydana w 1958 r. w 
I-ondynie, na emigracji. Przed­
stawia on w tej książce swój 
pogląd na historię Polski, na 
całe 1000-łecie i na pierwsze 10- 
lecie Polski Ludowej. Biskupi
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Czesław Wycech
przewodniczącym SFBSil

programu ostatniego reku 
ogólnonarodowych uroczystości obchodów
Tysiąclecia Państwa Polskiego
tematem plenarnej sesji OK FJN
WARSZAWA (PAP). Wtłacza FJN w Poznaniu, u-

piątek odbyła się w Warsza 
wie w Sali Kolumnowej 
URM plenarna sesja OK 
FJN poświęcona nakreśle­
niu programu ostatniego ro 
ku ogólnonarodowych uro­
czystości obchodów Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego.

Za stołem prezydialnym 
zajęli miejsca członkowie 
Prezydium OK FJN: W. Go­
mułka, E. Ochab, J. Cyrana 
kiewicz, Z. Kliszko, J. Lo­
ga Sowiński, M. Spychalski, 
R. Strzelecki, Cz. Wycech, 
SI. Kulczyński, B. Pode- 
dworny, E. Krassowska, W. 
Jarosiński, J. K. Wende, L. 
Stasiak, J. Kalinowski, prsf. 
J. Groszkowski, prof. T. 
Kotarbiński, A.
St. Hasiak.

czestnika powstania wielko­
polskiego W. Matuszewskie­
go.
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Nasza konsekwentna, pokojowa polityka
jest wyrazem dążeń narodu
Skrót przemówienia E. Ochaba na sesji OK FJN
Zainaugurowane przed 6 la 

ty obchody Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego — stwierdził 

Musiałowa, ’Edward Ochab — są punktem 
wyjścia do nawiązywaniaWARSZAWA (PAP). W, 4 .

piątek, bezpośrednio po za- Obrady otworzył Edward do szczytnych postępowych i. 
kończeniu obrad plenum OK-Ochab. Następnie chwilą, rewolucyjnych tradycji na- 
FJN, odbyło się pierwszemilczenia uczcili zebrani pa-;rodu, ao tych momentów hi 
zebranie nowo powołanego mi^ć zmarłych: członka OK.storycznych z których wy- 
Komitetu Krajowego Spo- FJN.- Langego oraz działpływają aktualne nauki dla 
łecznego Funduszu Budowy 
Szkół i, Internatów. Człon­
kowie komitetu wyłonili 
17-osobowe prezydium. Prze 
wodniczącym Krajowego Ko 
mitetu SFBSil został Cze­
sław Wycech.

współczesnego pokolenia. Pol
ska Ludowa jest ukorono­
waniem dotychczasowej hi­
storii naszego narodu, pra­
wym dziedzicem i kontynua­
torem dorobku, nagromadzo­
nego pracą pokoleń na prze­
strzeni wieków. Najistotniej­
szą wartością uzyskaną w 
okresie jubileuszu, był maso

W naszym ludowym państwie
pracujemy u siebie i dla siebie
Skrót przemówienia Cz. Wycecha
Czesław Wycech oznajmił 

na wstępie, że w okresie 7 
lat, które upłynęły od chwi­
li kiecy OK FJN zainicjo­
wał wielką społeczną akcję 
budowy 1000 szkół na tysiąc 
lecie, nakreślone zadania zo 
stały nie tylko wykonane 
ale i znacznie przekroczone. 
Zamiast 1000 szkół już na 
rok przed zakończeniem ob­
chodów tysiąclecia, wybudo 
wano ich 1200 a dalszych 
200 iest w budowie._

Wskazując z kolei na imponu­
jące osiągnięcia 20-lecia Polski 
Ludowej, mówca stwierdza, że 
w naszym narodzie dokonuje się 
wielkie dzieło konsolidacji. W 
pracy i walce kształtuje się 
jedność polityczna caiego spo­
łeczeństwa polskiego.

W naszym ludowym pań­
stwie — mówi Czesław Wy­
cech — pracujemy u siebie 
i dla siebie. Dlatego też ca-J 
łe społeczeństwo polskie w 
pełni popiera wszystkie po­
czynania państwa ludowego i 
zdecydowanie przeciwstawia 
się nadużywaniu religii dla 
celów politycznych. Nie po 
raz pierwszy przeciwko tym 
tendencjom występuje ruch 
ludowy. W naszej historii 
dość mamy przykładów wal 
ki z hierarchią kościelną 
usiłującą wykorzystać uczu­
cia religijne chłopów dla ce 
łów politycznych, dla hamo­
wania procesu społecznego 
wyzwalania sie wsi. Już w 
programie PSL „Wyzwole­
nie” z 1921 r. chłopi polscy

stwierdzali, że: „ani pań­
stwo, ani stronnictwa _ poli­
tyczne nie powinny mieszać 
sie w sprawy religii, są to 
bowiem osobiste sprawy 
sumienia każdego z obywa­
teli, Natomiast duchowień­
stwo powinno powstrzymać
9 Dokończenie na str. 2

Prezydium plenarnej sesji 
rodu. Ód lewej: Z. Klisz ko, 
Wycech.

Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Na- 
W. Gomułka, E. Ochab, J. Cyrankiewicz i Cz.

CAF — Telefoto

„Naród swojej młodzieży“
u,...... . i..-1 .i ....... 1.1 ■ i .«nu,

Niech z naszej troski i miłości
zrodzi się wielki czyn społeczny

Apel OK FJN
Ogólnopolski Komitet Fron Istkich 

tu Jedności Narodu, zebrany;naszego narodu i wola po- 
na rozszerzonym posiedzeniu !dejmowania nowego wysiłku 
plenarnym w dniu 14 stycz- dla dalszego rozkwitu oj- 
nia 1966 r., postanawia kon- czyzny. Łączy nas wiara w 
tynuować zbiórkę społeczną młodzież, która w niedale- 
na budownictwo szkolne i kiej przyszłości będzie kon-

troska o przyszłośćVwy uczy się w izbach wynaję-

połączyć dotychczasowy Spo 
leczny Fundusz Budowy 
Szkół i Społeczny Fundusz

tynuować to wszystko, co 
jest dziedzictwem najlep­
szych narodowych tradycji i

Odbudowy Kraju i Stolicy;czego dziś dokonujemy na 
w jeden ogólnokrajowy fu« miarę naszych sił i możliwoś

Czang-Kai-szek znów na widowni

Taiwan służyć ma 
jako baza dla bombowców 
w nalotach na Wietnam
HANOI (PAP). Stany Zjed 

noczone weszły w ścisłą 
zmowę wojskową z kliką 
Czang-Kai-szeka i planują 
obecnie wykorzystanie tery­
torium Taiwanu jako bazy 
dla swoich bombowców stra 
tegicznych „B-52”, wyko­
rzystywanych w nalotach na

E? iwsmßes
BYDGOSZCZ (PAP). Byd­

goszcz — jedno z najbardziej 
.lamicznie rozwijających się 

miast Polski — będzie liczyć 
W br. 273 tys. ludności (w 1933 
roku — 140 tys.).

* * *
WARSZAWA (PAP). Zaszczyt­

ne wyróżnienie zagraniczne 
spotkało polskiego naukowca. 
Na ostatnim posiedzeniu Mię­
dzynarodowej Akademii Astro­
nautyki w Paryżu wybrano na 
członka akademii prezesa Pol­
skiego Towarzystwa Astronau- 
tycznego — prof, dr Michała 
Lunca.

wyzwolone obszary połud­
niowego Wietnamu. Mówi 
się o tym w liście protesta­
cyjnym misji łącznikowej 
naczelnego dowództwa Wiet 
namskiej Armii Ludowej 
skierowanym do Międzyna­
rodowej Komisji Nadzoru i 
Kontroli w Wietnamie, a 
opublikowanym przez agen­
cję VNA.

Klika czangkaiszekowska — 
stwierdza się w liście — prze­
kazała ostatnio sajgońskiemu 
reżimowi marionetkowemu 4 
barki desantowe. Na teryto 
rium Taiwanu lotnictwo USA 
buduje obecnie bazę dla samo­
lotów transportowych „C-130”: 
która ma służyć do rozszerze­
nia konfliktu zbrojnego w po­
łudniowym Wietnamie.

Misja łącznikowa domaga się 
zerwania wyżej wspomnianej 
zmowy skierowanej przeciwko 
ludności południowego Wietna­
mu oraz ścisłego przestrzegania 
przez rząd USA porozumień 
genewskich na temat Wietna 
mu z 1954 r.

dusz społeczny pod nazwą 
Społeczny Fundusz Budo­
wy Szkół i Internatów.

W uznaniu ogromnej miary 
wysiłku społecznego, Ogólno­
polski Komitet Frontu Jednoś 
ci Narodu składa całemu spo 
leczeństwu słowa gorącej po­
dzięki za masowy udział w 
zbiórce na SFBS i SFOS, za 
pomoc w odbudowie naszej 
bohaterskiej stolicy, za ufun 
dowanie ^rze^zło 1.200 szkół 
— nomników tysiąclecia, naj­
piękniejszej i najgodniejszej 
formy uczczenia wielkiego ju­
bileuszu — tysiąclecia histoj 
rycznych dziejów naszego pań 
stw?., za głęboki patriotvz; i 
obywatelską troskę o młode 
pokolenie, o rozwój kultury 
narodowej, o przyszłość Polski 
socjalistycznej.
Ogólnopolski Komitet Frontu

Zadania, w obliczu któ­
rych stoi nasze szkolnictwo i 
jego potrzeby lokalowe są w 
dalszym ciągu ogromne. 
Wprowadzamy stopniowo w 
życie reformę szkolną. W 
tym roku szkoły podstawo­
we przejdą na 8-letni okres 
nauki, co będzie miało wie) 
kie znaczenie dla podniesie­
nia poziomu wykształcenia 
ogółu społeczeństwa.

Mimo dużych wysiłków 
państwa i społeczeństwa, 
nie zdołaliśmy ieszcze za­
pewnić wszystkim szkołom 
podstawowym zacłowalaią- 
cych warunków pracy. Jesz

Jedności Narodu składa słowa cze Znaczna część naszej dziat 
uznania i podzięki wszystkim 
działaczom SFBS i SFOS, 
członkom PZPR, ZSL i SD, 
związków zawodowych i or­
ganizacji społecznych, partyj­
nym i bezpartyjny „i. którzy 
uczestnicząc w organizacji 
zbiórki dobrze zasłużyli się 
naszej socialistycznej ojczyź­
nie, wnieśli cenny i trw'aly 
wkład w życie naszego na­
rodu.
Naród nasz wkracza w dru 

gie tysiąclecie swej państwo-' 
wości w pełni sił twórczych 1

tych i zastępczych, w za­
gęszczonych budynkach i kia 
sach szkolnych.

Jednym z na silniejszych 
zadań, jakie musimy podjąć, 
jest rozbudowa internaiów. 
Pragniemy młodzieży wiej­
skiej i robotniczej zamiesz
9 Dokończenie na str. 2

wy udział ludności w pod­
jętych z inicjatywy partii 
i FJN wielkich akcjach, ta­
kich, jak pamiętna rocznica 
zwycięstwa pod Grunwal­
dem, 600-lecie Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, obchody 20- 
lecia Polski Ludowej a zwła 
szcza ogólnonarodowa akcja 
budowy szkół, w której wy­
niku zebrano na ten wielki 
cel 8,5 mld złotych oraz zbu 
dowano 1.200 szkół-pomni- 
ków Tysiąclecia.

Powstanie w drugiej poło­
wie X wieku, w rezultacie 
wiele stuleci trwającego pro 
cesu przemian ekonomicz­
nych i społecznych, jednoli­
tego państwa polskiego w na 
turainych, etnicznych grani­
cach między Odrą i Bu­
giem, Karpatami i Bałty­
kiem stworzyło trwałe pod­
stawy dla ukształtowania się 
narodu polskiego. Przewod­
niczący Rady Państwa pod-

Georges Pompidou na czele
ruchu gauliisfowskiego
PARYŻ (PAP). Czwartko-1 szefem większości rządo-

ooczucia dumy i godności 
narodowej. Łączy nas wszy- j

Elfe
Przewidywany przebieg pogo­

dy dla Wybrzeża wschodniego 
na 15 bm.

Zachmurzenie duże 1 opady 
śniegu. Temperatura od st. 
rano do —3 st. w ciągu dnia. 
Wiatry umiarkowane, wschod­
nie.

Na Bałtyku sztorm
Na Bałtyku już drugi 

dzień panuje sztorm. Od 
godz. 19 przedwczoraj na 
Wybrzeżu Gdańskim za­
rządzono pogotowie prze- 
ciwsztormowe stawiając 
w stan alarmu wszystkie 
jednostki ratownicze.

Cała flotylla rybacka 
opuściła łowiska chroniąc 
się w portach i przysta­
niach. M. in zawinęło do 
Gdyni również parę jed­
nostek obcych. YViatry 
północno-wschodnie wia­
ły wczoraj na pełnym 
morzu z siłą do 9 stopni 
w skali B., natomiast 
przy naszych brzegach do 
7 stopni B.

(sta)

we posiedzenie komisji po­
litycznej UNR-UDT wraz z 
członkami biura polityczne­
go ruchu gaullistowskiego 
oraz grupą parlamentarna 
większości rządowej jest 
pierwszoplanowym wydarzę 
niem w życiu wewnętrznym 
Francji ostatnich godzin.

Wszyscy obserwatorzy 
przyznają jednogłośnie pier 
wszeństwo sprawie wysu­
nięcia się Georges Pompi­
dou na czoło ruchu gaulli­
stowskiego. Jest to pierw­
sze oficjalne stwierdzenie, 
że premier jest zarazem

Pierwszy Murzyn
ministrem w USA
WASZYNGTON PAP). — 

Prezydent Johnson miano­
wał na stanowisko szefa no­
wo utworzonego departamen 
tu do spraw polityki miesz­
kaniowej i urbanistyki dr e- 
konomii Roberta Weavera. 
Po raz pierwszy w historii 
Stanów Zjednoczonych Mu­
rzyn w randze ministra wej 
dzie do grona członków ad­
ministracji.

wej, co oznacza koncentra­
cję władzy, zapowiadająca 
daleko idące wnioski.

Jakie są cele tego posunię­
cia? Chodzi o „przetrwanie” 
gaullizmu, jak to stwierdził se­
kretarz generalny UNR J. Bau- 
mel. Dlatego konieczne jest 
przegrupowanie gaullistów, sku 
pienie — choćby w formie fe­
deracji — wszystkich tych, któ­
rzy dawniej lub obecnie opo­
wiadali się za de Gaulle’em.

Wiec w Darhanie
UŁAN BATOR (PAP). W 

piątek w mongolskim mie­
ście Darhan odbył się wiec 
robotników' tego miasta.

Na wiecu wygłosili prze­
mówienie pierwszy sekre­
tarz KC MPL-R, przewod­
niczący Rady Ministrów 
MRL, J. Cedenbał oraz szeT 
partyjno-rządowej delegacji 
Związku Radzieckiego — 
pierwszy sekretarz KC 
KPZR, L. I. Breżniew. Prze 
mawiali również przedsta­
wiciele mieszkańców Dar- 
hanu i radzieccy specjali­
ści

kreślił, że zagrożenie ze stro 
ny teutońskich feudałów 
przyśpieszyło proces zjedno­
czenia ziem polskich w pań­
stwie pierwszych Piastów.- 
Dziełem władzy państwowej 
była również chrystianizacja 
kraju, której celem było o- 
debranie niemieckim na­
jeźdźcom pretekstu do agre­
sji przeciwko ziemiom pol­
skim i zrównanie pozycji Pol 
ski w międzypaństwowych 
stosunkach z krajami Euro­
py. Więzy wspólnoty za­
dzierzgnięte u zarania na­
szych dziejów przetrwały 
przez wieki również na tery 
toriach czasowo oddzielonych 
od Macierzy.

Mówca zaznaczył następ­
nie, że wyprowadzić Polskę 
z odmętów II wojny świa-
9 Dokończenie na str. 2

Konlynuiti ja 
porozumienia 
z Taszkientu
NOWY JORK (PAP). W 

siedzibie ONZ podano do 
wiadomości, że przedstawi­
ciele wojsk indyjskich i pa 
kistańskich mieli spotkać się 
w piątek w Lahore, aby o- 
mówić plan wycofania sił 
zbrojnych obu krajów z 
dotychczasowej linii rozej- 
mowej. na pozycje z dnia 5 
sierpnia ub. roku — w myśl 
dorozumienia zawartego w 
Taszkiencie. W tej sprawie 
konferował w czwartek z 
sekretarzem generalnym 
ONZ U Thantetn generał ka 
nadvjski MacDonald jako 
szef misji obserwacyjnej 
ONZ.
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Katastrofalne
skutki powodzi 
w Rio de Janeiro
MEKSYK (PAP). W dalszym 

ciągu niezwykle ciężko ustalić 
jest liczbę śmiertelnych ofiar 
powodzi, która nawiedziła sto­
licę Brazylii. Rio de Janeiro 
i pobliskie rejony. Deszcze pa­
dają bez przerwy, pogarszając 
i tak bardzo ciężką sytuację.

Olbrzymie morze wody zmie­
szanej z błotem otacza Rio de 
Janeiro w promieniu 20 km. 
Komunikaty o liczbie ofiar te­
go straszliwego kataklizmu 
zmieniają się dosłownie z go­
dziny na godzinę. Z wczoraj­
szych doniesień porannych wy­
nika, że w Rio de Janeiro oo- 
niosło śmierć około tysiąca 
osób, 3 tys. zostało rannych 5 
blisko 60 tys. nie może powró­
cić do swych domów, gdyż 
zostały one zniszczone.

W wielu dzielnicach Rio de 
Janeiro brakuje wody do pi­
cia, został przerwany dopływ 
elektryczności i gazu. Istnieje 
możliwość wybuchu epidemii 
tyfusu.

—9—

MOSKWA (PAP). Na zapro­
szenie rządu Afganistanu pre­
mier Kosygin w drodze z De­
lhi do Moskwy zatrzymał się 
w Kabulu.

* * *
DELHI (PAP). Sekretarz sta- 

nu USA, Dean Rusk, opuścił 
w piątek Delhi, udając się do 
Bangkoku stolicy Syjamu na 
konferencję ze specjalnym wy­
słannikiem prezydenta Johnso­
na A. Harrimanem.

* * *
WASZYNGTON (PAP). 25 lu­

tego rozpocznie się w Panamie 
sesja komisji, wyłonionej przez 
konferencję OPA w Rio de 
Janeiro (w listopadzie 1965 r.), 
która ma przygotować projekt 
reformy karty Organizacji 
Państw Amerykańskich.

008



DZIENNIK BAŁTYCKI 12 (6696)

Wspaniałym darem ponad 1000 szkół Nasza konsekwentna, pokojowa polityka
11 I 0| i śDk S ® Dokończenie ze str. 1 ca wszelką myśl o dyskuto- rozwiniętych pod względei

-M. J A J|[ waniu na temat naszych gra ekonomicznym lrraiAw F.i
Dokończenie ze str. I

solidaryzują *ię * tym poglą- 
«ent i dają temu wyraz w 
•wolna komunikacie.

Nie będę zajmował się 
merytoryczną treścią daw­
nych dziejów historycznych, 
chodzi mi o 10-lede Polski 
Ludowej, które charaktery­
zuje prof. Halecki — histo­
ryk zamieszkały w Stanach 
Zjednoczonych i reprezentu­
jący orientację reakcyjno- 
kłerykalną.

W ostatnim rozdziale Jest
mowa

nim, stał się najpotężniejszą 
twierdzą moralnego i duchowe­
go oporu w obecnym okresie 
ucisku”.

Oto macie credo polityczne 
prof. Małeckiego — nauczyciela 
autorów listu do biskupów nie­
mieckich i autorów komunika­
tu rzymskiego.

Jego książka Jest drogowska 
zem, który służy biskupom, 
reakcyjnej części episkopatu 
polskiego. Po tej linii chcieli­
by oni prowadzić Polskę.

Obchodzimy 1000-lecie Pań 
stwa Polskiego i równocze­
śnie 1000-lecie wkroczenia

wa nie jest”’wcale^PohfkąL nie" chrześcijaństwa na ziemie 
podległą, że jest Polską ujarz
mioną przez Związek Radziec 
ki, że rządzą w niej agenci 
komunistyczni, że wszystko co 
się działo, nawet udział na­
szego wojska w zdobyciu Ber­
lina w 1943 r., było tylko u- 
działem armii radzieckiej, bo 
„Powieci” wszystkim kierowali. 
O. Halecki zieje głęboką nie­
nawiścią do Polski Ludowej 
1 do władzy ludowej.

Prof. Halecki uważał, że do

polskie. Zbiegają się dwie 
rocznice —_ powstania pań­
stwa polskiego i przejęcia 
chrztu przez Mieszka I i 
jego dwór. Nie należy prze­
ciwstawiać tych dwu rocz­
nic — państwa i kościoła.

Wybaczenie i pojednanie do 
tyczą tylko tych, którzy go­
towi są do pokuty. Bez 
skruchy nie ma wybaczenia.

Gdyby to było napisane w 
orędziu biskupów polskich, 
przypuszczam, że naród poi 
ski by temu przyklasnął. 
A właśnie chodzi o to, że w 
orędziu ani w komunikacie 
nie ma mowy o żadnej po­
kucie. Mówi sie, że chodzi 
o pojednanie. Właściwie nie 
bördzo wiem — kto z kim 
ma sie jednać. Bo jeśli cho­
dzi o Niemiecką Republikę 
Demokratyczną i jej społe­
czeństwo — to mamy z nią 
jak najlepsze stosunki.

Złe są natomiast stosunki 
Niemiecką Reoubliką Federalną 
Złe — z wiadomych przyczyn. 

{Rządowe koła bońskie żądają

naszych gra 
nic na Odrze i Nysie.

Społeczeństwo polskie od­
niosło się zdecydowanie ne­
gatywnie do politycznej tre­
ści zawartej w orędziu bi­
skupów polskich do bisku

rząd boński

Kardynał Wyszyński w swo-j granicy z 1937 r„ domagają się 
ich kazaniach podkreśla czę- uzbrojenia atomowego itd., a po 
sto, że przez 1000 lat naród, liście biskupów polskicn wysu- 
kościół i państwo stanowiły nęli sprawę naszej winy, 

_ 10„ - jedność. W ostatnim 20-leclu krzywd, które rzekomo mielis-
r. 190B ustrój socjalistyczny w kościół i państwo rozdzieliły zrobić Niemcom. Teraz mają 
krajach europejskich zawali się się i nie powiadamy dziś, że airK"łTlf>nt w rtnstaici orędzia bi- 
Mówi, że wszystkie narody, j stanowią one jedność. Chodzi ,skupów P°lskich-

nam o to, aby kościół, który' *Jez skruchy nie ma wy­
żyje w określonym ustroju — acz,f>nia. ale skruchy rewizjo-
nie zwalczał tego ustroju, aby ivvkaran^SvrM*?łemiecpy nie
zajmował się sprawami, które nie ,vv^zał UC " rząti 
do niego należą. Zgadzam sięj
z posłem Frankowskim, że niej Dalsza sprawa. Kiedy we 
można biskupom czy innym wspomnianym wywiadzie 
duchownym jako obywatelom padło pytanie na temat roli
polskim odmawiać prawa do • .__
zabierania głosu również i w ° “ J .. jaK0 przedmurza 
sprawach politycznych; chodzi chrześcijaństwa, arcybiskup 
jednak o to, aby kościół był,Kominek kategorycznie prze 
lojalny wobec państwa. jciwstawił się temu pojęciu.

Red. Turowicz mówił, że Stwierdził, że to jest poję- 
istnieją wprawdzie różnice [cie stare. Kościół polski uwa 
ideologiczne w narodzie, ale ża się za kościół pokoju wo 
w sprawie granic nie majbec zachodu i wschodu, 
żadnych różnic. Istnieje świa ’ chce budować mosty, pro- 
topogląd katolicki i świato-jmieniować pokój na zachód 
pogląd marksistowski. Istnie j i wschód, pośredniczyć, a 
ją również różnice ideologi-;można zapytać; kto wyczy- 
czne między tymi, którzy re j tał z orędzia biskupów pol- 
prezentują socjalizm, a ty-;skich takie stanowisko? Nikt. 
mi, którzy reprezentują kapi [tego wyczytać nie mógł. W 
talizm. I rzeczywiście, jeśli orędziu do biskupów niemiec 
by chodziło o sprawę granic, kich nie wspomina się o 
to trudno byłoby zarzucać, [przedmurzu, ale w innych 
że biskupi chcą oddać nasze [listach jest mowa, że Polska 
Ziemie Zachodnie Niemcom, j jest przedmurzem.
W rzeczywistości ich stano- A sc*o to jest przedmurze? 
wisko jest podobne do sta-[Trzeba by z kolei postawić 
nowiską Haleckiego. On rów- pytanie — oo jest za 
nież uważa, że Ziemie Zachód j tym murem? Za tym murem 
nie należy utrzymać, ale rów jest Związek Radziecki, źa 
nocześnie walczyć o ziemie [murem — jak by powiedział 
wschodnie. To jest jego sta-(kardynał Wyszyński — jest 
nowisko. Reakcyjna polska | bezbożny ateizm i komu- 
emigracja również stoi na nizm. My, przedmurze, mie-

ie
które zostały — jego zdaniem 

„ujarzmione” przez Związek 
Radziecki w 1945 r., zostaną wy­
zwolone do 1000-lecia Polski- 
Zakłada, te zostaną wyzwolo­
ne drogą kataklizmu wojenne­
go. Nie jest to nowa teoria; 
to stary pogląd emigracji, któ 
ra od pierwszej chwili pow­
stania Polski Ludowej liczyła 
na trzecią wojnę. No, a prof 
Halecki, na którego kardynał 
Wyszyński powołuje się w 
Swoim rzymskim komunikacie, 
też tę właśnie teorię powtarza 

Dalej prof. Halecki pisze; 
„Kościół katolicki, do którego 
należą prawie wszyscy Polacy 
i który jest dla nich zarówno 
dziedzictwem narodowym, jak 
łącznikiem ze światem zachód-

W naszym 
ludowym państwie
0 Dokończenie ze str. 1
sie od wprowadzania polity­
ki do kościoła, na ambony i 
do konfesjonału”.

Najwyższy czas, by hie­
rarchia kościelna pamiętała 
o tym, by wiedziała, że tyl 
ko państwo ludowe reprezen 
tuje interesy narodu — że 
tylko jego przedstawiciele 
mają mandat przemawiania 
w imieniu narodu, tym bar 
dziej kiedy dotyczy to spraw 
polityki zagranicznej Polski.

Mówca stwierdza następnie 
it, mimo ii państwo ludowe 
przeznacza ogromne sumy na 
rozbudowę szkół i internatów, 
to jednak świadczenia państwo 
we nie mogą w pełni zaspokoić 
potrzeb.

Nie wolno nam czekać z za­
łożonymi rękami — mówi Cze­
sław Wycech — bowiem taka 
b-'^zie nasza przyszłość, jaką 
bedzie nasza młodzież. Dlatego 
ZSL w pełni poprze wniosek o 
kontynuowaniu zbiórki społecz­
nej na rzecz szkolnictwa pod 
hasłem „cały naród swojej mło 
dzieży”.

Wkraczając w okres realizacji 
nowego planu 5-letniego — mó 
Wi na zakończenie Czesław Wy- 
cech — w imieniu ZSL dekla 
rujemy, że każdy ludowiec, każ 
da organizacja stronnictwa do­
łoży wszelkich starań aby w 
pełni wykonać zadania stojące 
dziś przed wsie i narodem.

towej, odbudować państwo, 
zabezpieczyć jego byt i szyb- 

rząd Polski Ludowej pro- ki rozwój, mogły tylko re- 
wadzi, niech kościół nie jwolucyjne siły społeczne. Za 
przeciwstawia się państwu. sadnicze§° zwrotu w polity- 

Uczciliśmy wspaniałym ce Piskiej dokonała lewi- 
darem 1000-lecie Pnlśln ca polska z Polską Partią, , . . ,
a jak kto chce — to i Robotnicz£l na czele. Otwar-1 P°„w nieir,ieckich, które do- 
1000-lecie wkroczenia chrze ty został okres współpracy i rewizjonistom za-
ścijaństwa. Darem w po-i przy^azni mk?dzy naro- 
staci zbudowania ponad poI?T- • nar0^ami
1000 szkół. Do tej akcji Związku Radzieckiego. Dzię-
kościół się nie przyłączył kl te] polltyce me PoszJa na 
- zajmował kompletnie 'E* ^ przyf°^a owoce 
bierne stanowisko. Gdvbyib ^ ka walka narodu 
czuł patriotyczny obowią- !polskleg° z najeźdźcą hitle- 
7ek o-dxnv,, u./ • rowskim. Polska znalazła się
z gronie zwycięzców i od-
. ’ . czyn raziła się do niepodległegoten poparł - kosc.o jed- b ,u w sprawiedliwych gra 
nak tego nie uczynił. To 15ica„h 3 8
myśmy — partia, stronni-j
etwa polityczne F.TN za- Nie tylko wróciliśmy do 
apelowali do społeczeń- piastowskich gniazd, ale tak- 
stwa i społeczeństwo od-j^.d? najlepszych w naszych 
powiedziało hojną ofiar-'dziejach koncepcji zabezpie

chodnioniemieckim argumen 
tów dla akcji wrogiej Polsce 
i do kwestionowania osta­
tecznego charakteru naszych 
granic zachodnich.

n ością.
Dziś apelujemy o konty­

nuowanie zbiórki. Jesteśmy 
przekonani, że naród i tym 
razem pójdzie za wezwa­
niem naszej partii, za we­
zwaniem Frontu Jedności 
Narodu, za wezwaniem rzą­
du, gdyż te właśnie jego or­
gany przedstawicielskie i 
wykonawcze najgłębiej re­
prezentują interesy narodu 
polskiego i — jak już w 
praktyce dowiodły — po 
słusznej drodze prowadzą 
Polskę, prowadzą naród pol­
ski i nadal po tej drodze 
prowadzić będą. j

czenia Polski raz na zawsze 
od trwającego przez tysiąc­
lecie parcia niemieckiego mi 
litaryzmu na wschód, Znaleź 
liśmy się w obozie bratnich, 
pokojowych, zaprzyjaźnio­
nych krajów socjalistycz­
nych, mając po raz pierw­
szy w naszych dziejach 
sprzymierzonych z Polską 
wszystkich sąsiadów.

Gdy militaryzm i rewizjo- 
nizm w NRF grozi pokojowi 
w Europie, głosząc program 
rewizji granic, a jednocześ­
nie wyciąga rękę po broń

Mówca podkreślił, że cały na­
ród pod przewodem partii ak­
tywnie uczestniczył w przeoara 
żeniach ekonomicznych, społecz­
nych i kulturalnych naszego 
kraju w minionym 20-leciu.

Dwie wielkie akcje społecz­
ne — kontynuował Edward 
Ochab — wyróżniły się w Pol­
sce Ludowej szczególną pow­
szechnością i popularnością. 
Były to ogólnonarodowa zbiór­
ka na Społeczny Fundusz Od­
budowy Stolicy i Kraju oraz 
podjęta w 1958 r. przez FJN 
na apel 1 sekretarza KC PZPR 
akcja pod hasłem „1099 szkół 
na Tysiąclecie”. Mówca podkre 
ślił wielkie zasługi Mariana 
Spychalskiego dla rozwoju 
SFOS i poinformował, że ze­
brano już 5,5 mld złotych oraz 
że trwałym rezultatem działał 
ności Społecznego Funduszu 
Odbudowy Stolicy i Kraju jest 
10.009 zbudowanych obiektów.

W ostatnich 7 latach co trze­
ci wzniesiony gmach szkolny — 
to Szkoła Tysiąclecia. W imię 
niu Plenum OK FJN mówca 
składa podziękowanie społe­
czeństwu za ofiarność, za oby­
watelską i patriotyczną posta­
wę. Dziękuje i wyraża uzna

atomową, cały nasz naród j nie również kilkusettysięcznej 
potępia odwetowców i odrzu j rzeszy działaczy społecznych.

Podkreślając że w hierarchii

gruncie utrzymania granic 
zachodnich. Czyli różnice są 
w tym, co kto reprezentuje 
politycznie.

Bzdurą jest gadanie o tym,

libyśm.y, uTedług kardynała 
wiązać Polskę z zachodem.

Nie, nam tej linii nie na­
rzucono, narodowi też nie 
narzucą. Naród wie co go

że list nie ma treści polity- spotkało z rąk zachodu na

Niech z naszej treski 1 miłości
zrodzi się wielki czyn społeczny
© Dokończenie ze str. 1 j znajdowała rękojmię swojej
kalej w małych miastach In 
osiedlach zwiększyć możli-[ MŁO-
wość wyboru i ułatwić do-l0^11?^ , oto hasło, które
step do wszystkich szkół za 'przyświecać nam będzie w 
wodowych, zapewnić prak-|tym wielkim przedsięwzię- 
tycznie bardziej równe wa CiU* 
runki startu.

Nakreślenie programu
ostatniego roku
0 Dokończenie ze str. 1

Po objęciu przewodnictwa 
obrad przez Czesława Wy- 
cecha, referat programowy 
wygłosił Edward Ochab, 
(skrót podajemy obok).

Następnie rozpoczęła się 
dvskusja, w której p'erwsi 
przemawiali; prezes NK ZSL 
— Czesław Wycech (skrót 
podajemy) i przewodniczący 
CK SD — Stanisław Kul­
czyński.

Następnie sprawozdanie z 
działalności SFOS w latach 
1946 — 1985 złożył zastęp­
ca przewodniczącego Rady 
Głównej SFOS inż. Jerzy 
Granowski. Mówiąc o 20-let 
nim dorobku SFOS podkreś 
lił on, że zbiórki na SFOS 
dały łącznie (dane z dnia 31. 
12. 1965 r. ponad 5.575 min 
złotych.

Mówca stwierdził, że SFOS 
postanowił zakończyć dotyeh 
czasową działalność i zgła­
sza pełny akces do powo­
łanego Społecznego Fundu­
szu Szkół I Internatów.

Następnie zabrał głos Wła

cznej; list ma głęboką treść 
polityczną. Są jeszcze i u 
nas w kraju ludzie, którzy 
żyją przeszłością, nie związa 
li się z rzeczywistością z no­
wą Polską.

Sprawa nie polega na tym, że 
my przeciwstawiamy 1000-lecie 
chrztu i 1000-lecie państwa. Spra 
wa polega na tym, że episko­
pat, a szczególnie kardynał Wy­
szyński chcą przeciwstawić 1000- 
lecie chrztu — Polsce Ludowej. 
Ileż to razy w tekście orędzia

Innych wystąpieniach wskazy 
wano, że Polska poprzez całe 
swoje tysiącletnie dzieje związa 
na była z zachodem, zachód

przestrzeni dziejów, 
tąd. z zachodu spadały na 
niego ciosy teutońskie, cio­
sy pruskie — inicjatorów 
rozbiorów Polski, ciosy Hit 
lera, przy milczącej zgodzie 
zachodu.

Dzisiaj chcą znowu przed­
murza. chcą wiązać nas z 
za chodem.

Naród polski doświadczo­
ny zwłaszcza historią na­
jazdu hitlerowskiego, kiedy 
stanęliśmy w obliczu kom-

Pragniemy stworzyć lep­
sze warunki wszechstronne­
go rozwoju już temu poko­
leniu, które zapełnia ławy 
szkolne i tym dzieciom, któ 
re zaczną zapełniać je zn 
rok czy za lat kilka.

Główny ciężar stworzenia! 
tych warunków ponosi państ-j 
wo ludowe. Wydatki państwa [ 
na oświatę, na utrzymanie szkol, 
nictwa rosną z każdym rokiem 
w granicach maksymalnych 
możliwości stwarzanych przez, 

Stam- dochód narodowy. Odczuwalne 
bezpośrednio przez społeczeń-j 
stwo potrzeby są jednak tak 
wielkie, że zaspokojenie ich j 
musi być wspólnym wysiłkiem j 
państwa i społeczeństwa.

OGÓLNOPOLSKI
KOMITET

FRONTU JEDNOŚCI 
NARODU

Warszawa, styczeń 1966 r.

wielu trudnych zadań państwo 
wych rozwijanie oświaty zaw­
sze zajmowało miejsce pierw­
szoplanowe, mówca stwierdził, 
że obecne zadania w tej dzie­
dzinie są nie mniejsze, niż do­
tychczas realizowane.

Biorąc pod uwagę powszech­
ne pragnienie społeczeństwa — 
oświadczył Edward Ochab — 
proponujemy podjęcie przez 
OK FJN uchwały o kontynuo­
waniu zbiórki społecznej na 
budownictwo szkolne i zwró­
cenie się do całego narodu z 
apelem o jej poparcie.

Wkraczamy w ostatni rok 
jubileuszu tysiąclecia na­
szego państwa — kontynu­
ował E. Ochab, Realiza­
cja bieżącego planu 5-let­
niego zbliży nas jeszcze bar 
dziej do poziomu wysoko

;zględem 
ekonomicznym krajów Eu­
ropy i zapewni naszemu na­
rodowi coraz pełniejsze ko­
rzystanie ze zdobyczy u- 
stroju socjalistycznego.

Dobro i pomyślność Pol­
ski — powiedział następnie 
E. Ochab — nie da się dziś 
oddzielić od wspólnego do­
bra narodów, jakim jest po­
kój.

Historia nauczyła nas, że 
pokój jest niepodzielny.
Płomienie wojny ogarnęły 
Wietnam, który stał się o- 
biektem agresji amerykań­
skiej. Rząd PRL i cały nasz 
naród potępiają z całą sta­
nowczością agresję przeciw­
ko DRW, domagają się po­
łożenia kresu neokolonial- 
nej wojnie w Wietnamie 
płd., wycofania wojsk ob­
cych interwentów i umoż­
liwienia narodowi wietnam 
skiemu podjęcia nieskrępo­
wanej decyzji o swojej 
przyszłości zgodnie z ukła­
dami genewskimi.

Nosicielem zagrożenia po­
koju. na kontynencie euro­
pejskim jest NRF — spad­
kobierca III Rzeszy, jedyne 
państwo w Europie wysu­
wające roszczenia teryto­
rialne. Całe nasze tysiąclet­
nie doświadczenie wskazu­
je, jak groźne dla pokoju 
w Europie są ekspansjoni- 
styćzne i odwetowe knowa­
nia niemieckich sił agresyw 
nych.

Nasza konsekwentna poko 
jowa polityka, nasze inicja­
tywy na arenie międzyna­
rodowej zmierzające do 
odprężenia i bezpieczeństwa 
w Europie, są wyrazem dą­
żeń narodu, który broniąc 
pokoju dla siebie broni rów 
nocześnie pokojowego życia 
wszystkich krajów europej­
skich.

WARSZAWA (PAP). 15 bm. 
zbiera się w Warszawie na 
2-dniowe plenarne posiedzenie 
Naczelna Rada Harcerska. Głów 
nym tematem obrad będzie pro 
blem wykorzystania prasy, ra- 
dia i telewizji w pracy wy« 
chowawczej ZHP.

SPORT SPORT 0 SPORT 0 SPORT 0 SPORT 0 SFORT 0

Szkoda £e w ciemnościach

świadczył na jej rzecz, a w szcze1 pletnej zagłady, ten naród 
gólności na jej rzecz świadczy- j się zmienił. Nie można go
ły Niemcy. W istocie rzeczy by- ■ ± orientować na za
ła związana z zachodem, ale my|J“Z Przeorientować na za
obchodzimy 1000-lecie — i koś-[fbod.
ciól i my — w określonej sy- Naród polski jest w więk- 
tuacji 20-lecia Polski Ludowej,'szóści wierzący, chodzi do koś- 
innej Rzeczypospolitej, aniżeli j cioła, ale w tej sprawie nigdy 
wszystkie nasze poprzedniczki. I nie uwierzy biskupom polskim. 
Jest w tym polityczna wymowa,I Naród nie będzie wierzył tej

!ł0,T? Pocznę sta- orientacji politycznej, którą oni 
nowisko kościoła wobec włauzyimu chcą narzucić. Naród
1 Jeszcze, jeśli chodzi o samo! Ävnia

niadfakt Te6^!!0^* żadnych przeszkód, jeśli idzie

minek doszedł ostatnio do wnio ! kultu religij
sku, że trzeba zrobić poważny „wa.^5 zymy i ostro
krok W tył w stosunku do te- w.sze ką działalność
go, co poprzednio napisał, prze f. JtycIn^» jawną czy zamas- 
bywa on jeszcze za granicą, czyi ,wymierzoną w intere-
tał tam prasę, poznał stanowi- Sy Polski Ludowej, w Interesy 
sko 1 opinię społeczeństwa pol- ”:,.rodu po.lskie5°- Dlatego wła- 
skiego i przestraszył się — wi-j*”,e odmówiliśmy kardynałowi 
dzl, że społeczeństwo nie mo-l Wyszyńskiemu paszportu, ażeby 
że zgodzić się z tym, co bisku-j n*e spotkał się ze swoim nau- 
pi wyłożyli w swoim orędziu — |cxyełelem — prof. lialecktm, 
nie tylko w sprawie granic, ale którego cytuje, ażeby nie mógł 
w ogóle z całym tonem orędzia przeerwstawić 1000-lecia Państwa 
— i dlatego wycofuje się z po-i Polskiego — 1000-leciu V'krocze- 
przedniej pozycji, w wywiadzie,'«’a chrześcijaństwa na ziemię 
którego udzielił telewizji zachód polską.
cSamlepSzdamPSkra2yia dial Nie *zukamy pretekstu do 
Polski całkowicie pozytywnym, ataków na kościół. Jesteśmy 
pokojowym zakończeniem woj- , , _ /
ny”. W orędziu nie pisano, że '’a^ najdalsi od tego. Kos- 
Połska wyszła zwycięsko z woj ciól niech prowadzi swoją 
ny, tylko ze Polska musiała przy . ,, ?
jąć obszary poczdamskie, które działalność, niech spełnia
Kit'"-; funkcje, jakie do niego

Uczestnicy Rajdu Monte Carlo 
podziwiali piękno starego Gdańska

Wczoraj po południu ucze- 
Nlech więc piękne trądy J f łnicy XXX\ Rajdu M°nte 

cje i osiągnięcia ogólnona-: Carlo startujący z Warsza- 
rodowej zbiórki na budo- j wy wyruszyli z placu De- 
wę stolicy i wzniesienie j lilad.
tysiąca szkół na Tysiącle- I Niestety, bałagan panujący w
cie znajdą swoja lcontynua |czasie stftu w tym central« 

. j , • ... nym punkcie stolicy (tłumy lu-
Cję W dalszym wysi.kll : J zatarasowały drogę kierow-
nad rozwojem oświaty na- com) opóźnili trochę start, jed- 
rodowej. Niech z naszej nak na punkt kontroli czasu
troski i miłości laka żv-ldo °]szt>na Przybyli uczestni- trosKi i mnoscj, zy cy -uź 0 CJ5as5e j 0 godz 19 wy.

obecnie poprawia 
się — mówi, że to było całko­
wicie pozytytvne, pokojowe za­
kończenie.

A weźmy sprawę pojedna 
nia i wybaczenia. Arcybi­
skup Kominek zaznaczył, że 
są to pojęcia chrześcijań­
skie, ponadpolityczne. zwią­
zane z pojęciem winy. Wi

dysław Gomułka (tekst prze ny narodu niemieckiego wo- 
mówi«nią podajemy oddziel- bec narodu polskiego są 
ńie)t iwielkie, kontynuował biskup.

należą. Żądamy od niego 
by prowadził lojalną polity­
kę wobec państwa, jeśli już 
chce zajmować się polityką.

Jeżeli kardynał Wyszyń­
ski, czy arcybiskup Komi­
nek i inni biskupi chcą wy­
powiadać poglądy na różne 
problemy polityczne — nie 
zabraniamy, ale niech to bę­
dzie zgodne z polityką, jaką

wimy dla swoich synów i 
córek, młodszych braci i 
sióstr zrodzi się wielki 
czyn społeczny, niech prze 
mieni się w wielki stru­
mień energii społecznej, 
zdolnej ideom socja­
lizmu nadawać materialny 
kształt. Kształt nowych in­
ternatów, szkół w mieście 
i na wsi, pracowni i sal 
gimnastycznych, młodzie­
żowych domów kultury, 
mieszkań nauczycielskich 
na wsi, wiejskich ośrod­
ków zdrowia 
Przed młodym pokoleniem 

otworem stanęły wszystkie 
drogi życiowe; od jego kwa 
lifikacji, żarliwości ideowej, 
oddania, zależy przyszłość 
ojczyzny. Pragniemy aby po 
kolenie to wyrównane w du 
chu patriotyzmu i interna­
cjonalizmu było bardzo doj 
rzałe do życia w świecie no 
woczesnej nauki i techniki, 
w świecie socjalistycznych 
stosunków międzyludzkich.

Zwracamy się do całego 
narodu, do wszystkich ludzi 
pracy miast I wsi o pow­
szechny udział w realizacji 
jednego z najbardziej funda­
mentalnych zadań naszego 
pokolenia, udział w tworze­
niu i umacnianiu takiego sy 
Steniu oświaty, który całej 
polskiej młodzieży zapewni 
wykształcenie, wysokie umie 
jętności zawodowe i przygo­
towanie do życia, który wy­
posaży ją we wszystko co 
niezbędne, aby budowała si­
łę państwa I narodu i w niej

startowali do Gdańska
Ostatecznie z Warszawy 

wystartowało 15 załóg. Nie 
stawiły się z zapowiedzia­
nych uprzednio załogi nie­
mieckie nr 218 i 227, załoga 
włoska nr 225 oraz austriac­
ka nr 229.

Punkt kontroli czasu w 
Gdańsku mieścił się na 
Długim Targu. Mimo trud­
nych warunków spowodo­
wanych ostatnimi śnieżyca­
mi, już na kilka minut 
przed przewidywanym cza­
sem zjawia się jako pierw­
sza w Gdańsku załoga nr 
217, a więc Sobiesław Zasa­
da i Adam Wędryehowski 
na samochodzie angielskim 
„Rover 2000”. Dobrych kil­
kanaście minut minęło za­
nim zobaczyliśmy następny 
wóz — była to znów załoga 
polska nr 214 Stolarski — 
Bielak na samochodzie „Re­
nault”.

Później zjawiały się już kolej­
no następne załogi, przy czym 
jako ostatnia zameldowała się 

Gdańsku załoga francuska 
nr 224 Duguet — Zuzula na 
„Renault”. I

Mimo później pory na Długim 
Targu zgromadziły się tłumy 
mieszkańców miasta, które go- I 
rąco witały każdy nadjeżdża-! 
jący samochód rajdowy.

Korzystając z okozji zapy­
taliśmy Sobiesława Zasadę 
o wrażenia z pierwszej czę- J 
ści trasy, prowadzącej z j 
Warszawy do Gdańska. Od­
powiedział, że jazda jest 
dosyć trudna z powodu za­
śnieżonych dróg (na szczęś­
cie zaspy nie były zbyt du­

że) oraz silnego bocznego 
wiatru.

Znany angielski kierowca, 
triumfator jednego z po­
przednich ra-dów Paddy 
Kopkirk, jadący razem z 
Henry Liddoncm (nr 230), 
na wozie „BMC Mini Coo­
per” udając się na posiłek 
bardzo interesował się pięk 
nym otoczeniem. Był on 
zachwycony pięknymi ka­
mieniczkami na Długim 
Targu i nie ehe’ał począt­
kowo wierzyć, że przed 20 
laty wszystko to leżało w 
gruzach.

Na koniec mała uwaga pod 
adresem gospodarzy miasta, i

Wprawdzie gdański punkt kon* 
troli czasu był dobrze zorga­
nizowany i potrafiono utrzy­
mać porządek, ale zabrakło 
jednego istotnego momentu — 
oświetlenia. Długi Targ znany 
jest z panujących na nim wie­
czorem ciemności. Wprawdzie 
organizatorzy gdańskiego PKC, 
Automobilklub Morski otrzy­
mali zapewnienie Wydziału Go­
spodarki Komunalnej, że w 
piątek wieczorem Długi Targ 
będzie onpoi.iednio oświetlo­
ny dodatkowymi reflektora­
mi, niestety, skończyło się na 
obietnicy i organizatorzy mu­
sieli próbować sami w ostat­
niej chwili instalować trochę 
dodatkowego światła, ale dało 
to tylko połowiczny efekt.

(st)

Dnia 13 stycznia 1966 r. przeżywszy lat 61 odszedł 
od nas na wieczny spoczynek najukochańszy i naj­
droższy mąż. tatuś. teść. dziadek 

ś. t

Franciszek kowalski
Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 17 stycz­

nia br. o godz. 10 w kościele Matki Boskiej Bo­
lesnej w Orłowie. Wyprowadzenie zwłok na cmen­
tarz w Orłowie z domu żałoby w Gdyni-Orłowie, 
ul. Popiela nr 10 a odbędzie się dnia 17 bm. o 
godz. 9.30.

O czym powiadamiają w głebo un żalu
żona, dzieci i rodzina

Prof, dr inż.
MIECZYSŁAW MARKUSZEWICZ 

ur. w 1913 r. zmarł nagle 12. I. 1966 r.
Kierownik Laboratorium Huty Batory, Kierownik 
Zakładu Instytutu Metalurgii Żelaza w Gliwicach, 
kierownik Katedry Metaloznawstwa i Obróbki 

Cieplnej Politechniki Gdańskiej.
Pogrzeb odbędzie się 

Gliwicach,
dnia 15 stycznia 66 r. w

RADA ZAKŁADOWA ZNP 
przy Politechnice Gdańskiej 
254-K

REKTOR I SENAT 
Politechniki Gdańskiej

Prof, r inż.
MIECZYTSŁAW MARKUSZEWICZ 

ur. w 1913 r. zmarł nagle 12. I. 1966 r.
Kierownik Laboratorium Huty Batury, Kierownik 
Zakładu Instytutu Metalurgii Żelaza w Gliwicach, 
kierownik Katedry Metaloznawstwa i Obróbki 

Cieplnej Politechniki Gdańskiej.
Pogrzeb odbędzie się dnia 15 stycznia 66 r. w 

Gliwicach.
Dziekan i Rada Wydziału
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Kawa i herbata — poznaniem 'światowych ryn- 
sprowadzane z dalekich ków • zbytu. A to oznacza 
Indii, Burmy, czy Era- rzutkość handlowców i 
zylii — stały się u nas nieustanną operatywność, 
nieodłącznym atrybutem Nie wystarczy jednak do- 
codziennych posiłków i bra znajomość rynków, 
spotkań towarzyskich, trzeba również umieć ku- 
Ale życie nie stałoby się; pować w jak najkorzyst- 
przeeież niemożliwe bez; niejszych momentach. To 
tych napojów. Natomiast | zaś wiąże się z posiadaniem 
codziennie i to co drugi niezbędnych rezerw dewi­

zowych, umożliwiających 
zakupy w okresach pano­
wania najniższych cen. I tu

Polak pracuje przerab a- 
jąc i wykorzystując im­
portowane surowce! A
ilu z nas każdego ranka znów dochodzimy do eks-
staje przy zagranicz­
nych maszynach...

WSZĘDZIE, na każdym 
niemal odcinku życia 

spotykamy się z niezbęd­
nym importem. To właśnie

portu, syjamskiego brata 
importu. Bowiem zarabia­
nie dewiz — to domena 
eksportu.

„Eksport jak najbardziej 
opłacalny, a nie eksport za

on rzutuje na wiele ną- i wszelką cenę!”. — To już 
szych spraw i zmusza do j niemal hasło uparcie pow 
zwiększania rozmiarów poi- tarzane w ostatnich tygod-
skiego eksportu, który mu-jniach. Zamierzamy więc 
si płacić rachunki właśnie, ograniczyć nie tylko sprze 
za import. Nie jest to by-jdaż surowców i półproduk- 
najmniej nasza polska spe-^ów, ale również wiele in- 
cyfika. Znacznie większe i j nych materia,lochłonnych go- 
zasobniejsze kraje potężnie towych wyrobów przemy- 
rozwijają swój handel za- słowych. 
graniczny. Coraz częściej 
bowiem wymianę handlową 
traktuje się na świecie nie 
tylko jako źródło zaopatrze­
nia własnego kraju w defi­
cytowe artykuły, ale jako 
okazję do zarobku na trans­
akcjach kupna i sprzedaży.

KUPIECKIM KUNSZTEM

cje. Ma to związek ze zbyt 
słabą obsadą zaplecza nau­
kowo - technicznego, z bra­
kiem wyspecjalizowanych in­
żynierów, którzy zamiast pra 
cować przy projektach osobi­
ście nadzorują produkcję. Do­
świadczenia podjęte przez ki! 
ka zakładów bezspornie udo­
wodniły, że niektórych inży­
nierów zajętych bezpośrednio 
przy procesie wytwórczym 
mogą z powodzeniem zastą­
pić technicy.

|| OWOCZESNOŚĆ, dobra 
jakość i niezawodność 

wyrobów eksportowych sta­
ją się podstawowym wa­
runkiem zbytu. Pogoń za 
zyskiem stale zaostrza kon­
kurencję na światowych 
rynkach.

NAUKI FENICJAN

z nauk historii, tym bar­
dziej, że nasz współczesny 
handel zagraniczny znalazł 
się ostatnimi cza.sy, zwła 
szcza po V Plenum KC 
PZPR, w sytuacji uprzywi 
lejowanćgo beniaminka.

Krystyna
SZELESTOWSKA

I u nas zwrócono ostat­
nio uwagę na tę — na­

zwijmy ją umownie — za­
robkową rolę handlu zagra­
nicznego. Przedtem byliśmy 
zbyt pochłonięci zaspokaja­
niem elementarnych potrzeb 
importowych. Nie było też 
sprzyjających warunków do 
prowadzenia interesów, ja­
kie na coraz większą skalę 
robi cały świat. Bo zara­
biający handel zagraniczny 
wymaga doświadczenia ku­
pieckiego, a przede wszyst­
kim wysoko rozwiniętego, 
wyspecjalizowanego prze­
mysłu.

W miarę uprzemysławia­
nia kraju i zdobywania1 
ostróg przez nasz handel, 
zagraniczny, można było j
coraz większą uwagę poś- J 
więcić intratności transakcji j 
kupna i sprzedaży. O tym1
wielokrotnie mówiono z try { , . . .
buny V Plenum KC PZPR. TI SŁYSZAŁAM od jednej

ZBIOROWY INTERES

Postulat uzyskania więk­
szej opłacalności eksportu 
nakłada teraz na produ
centów nowy obowiązek:
stałą kontrolę kosztów 'wy­
twarzania z uwzględnie­
niem nakładów poniesio 
nych na zakup surowców 
krajowych i importowa­
nych.

Idą w górę akcje zautoma 
tyzowanych maszyn, precy­
zyjnych urządzeń i aparatu­
ry. Ich karieria eksportowa 
uzależniona jest od nowocze­
sności konstrukcji, dobrej 
jakości wykonania i nieza­
wodności w działaniu. N,a 
wytwórców spada odpowie­
dzialność za los produktów 
wypuszczonych przez nich w 
świat. Chodzi i o ludzi sto _
jących przy rajzbretach i bez j współdzielenia 
pośrednio zatrudnionych w h handlowców 
produkcji i o zakładowych
kontrolerów. Bo zdarza się Przykład Fenicjan dowo-
jeszcze zbyt często, że deski . „ . n;e^e ŻVĆ Z
projektantów opuszczają nie fZi ze można me/.ie /,ye 
najnowocześniejsze konstruk 1 handlu. Skorzystajmy więc

Handlowcom przypada zaś 
w udziale, podobnie jak 
przy imporcie, dobre rozpo­
znanie rynków, operatyw­
ność i wykorzystanie okazji 
dla jak najkorzystniejszego 
sprzedawania towarów. Efek 
tywność eksportu wymag 
więc stałego i bliskiego 

wytwórców

1 I
Budapeszt, w styczniu.

A Węgry przyjeż­
dża sporo na­
szych rodaków, 
ale dla zdecydo­
wanej większo­
ści Hungaria to 

terra ignota, bowiem ba­
riera językowa stanowi trud

N

Dunaj dzieli Budą od Pesztu.

poram m IS
Koło Rodzin Marynarzy przy PLO w Gdyni spełnia 

rozmaite funkcje, czasami dużej wagi społecznej. Między 
innymi funkcję informatora, organizatora imprez i poś­
rednika biura przepustek. Tę ostatnią funkcję nazywam 
pośrednictwem, jako że w kole prowadzi się zbiorową lis­
tę, na którą wpisują się żony marynarzy w celu zezwo­
lenia na wejście do portu w dniu przybycia statku do 
Gdyni lub Gdańska. Z ową funkcją pośrednika, w sposób 
z pewnością niezamierzony, niemniej jednak istniejący 
wiąże się sprawa, która stała się przedmiotem zadraż­
nień.

I ZBIOROWA 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ

ZARÓWNO korzystny im­
port, jak i eksport wy­

magają wielu starań i nie­
łatwych zabiegów. Zakupy 
towarów po jak najniż­
szych cenach, nierozłącznie 
wiążą się z doskonałym roz 

BEoa

TJ z zon marynarza na­
stępujące zdanie „chcesz 
się zapisać na statek, m u- 
s i s z zapłacić składkę”. 
Można być urażonym sło­
wem musisz. Bo cóż to w 
ogóle znaczy? Czy wstęp na 
statek także ma kosztować? 
Tak to można zrozumieć, 
kierując się sposobem za­
łatwiania przepustki.

Basra

SYTUACJA NR 1

Statystyka — gospodarce
G^ScZNY^clcf w >— SÄ

I i o i ik-Z-lNl x Chce _ w j teresująeego eksperymentu sta- 
roku bieżącym jeszcze lepiej tystycznego. Polega on _ na 
służyć naszej gospodarce, tym, że powiatowe i wojewódz-
PTTQ nakłada że do końca i kie organa GUS' na tym tei e- 
LrUo zaitiaud, /- to . |nje nrzeimą od władz central-
br. we wszystklcn w0Jel|nych i terenowych całą spra- 
wództwach powinny powstać j Wozdawczość, co powinno zna- 
stacie maszyn liczących, któ cznie usprawnić badania staty- 
re ńrzv zastosowaniu nowo- styczne, przyspieszyć dokonaniere przy zastosowaniu nowo 
czesnych metod w pracach 
badawczych pozwolą na uzy 
skanie bardziej gruntow­
nych i wszechstronnych 
analiz.

GUS wyda w br. 450 pu­
blikacji, ' wśród których 
wiele o całkowicie nowym 
charakterze. Wystarczy po­
wiedzieć, że program badań 
obejmie -10 nowych tema

obliczeń oraz poprawić ich 
przejrzystość, a równocześnie 
zaoszczędzić czasu i etatów. 
Czas trwania eksperymentu 
przewidziano na rok 1966. W 
razie uzyskania zadowalających 
rezultatów, statystyczne do­
świadczenia województwa kra­
kowskiego zostaną upowszech­
nione w całym kraju. Niema­
łe znaczenie posiada też fallt, 
ze zjednolicenie — w ekspery­
mencie krakowskim — staty­
styki może się w decydują-

dołów wvnikaiacvch Z wytvcz |Cym stopniu przyczynie d<
1 ™ Ją y rrn P7PR ukrócenia tzw. dzikiej statysty
nych IV Plenum KC j ki, prowadzonej nielegalnie, be:
Chcąc jak najszybciej do- | żadnego uzasadnienia przez nie 
starczyć bieżące dane z które instytucje
działalności gospodarczej 
GUS — oprócz tradycyj­
nych już wydawnictw perio­
dycznych — wyda m. in. 
dekadowe, miesięczne i 
kwartalne informacje o eko­
nomicznych i społecznych 
zjawiskach zachodzących w 
naszym kraju.

JAKO swego rodzaju re­
welacja w badaniach 

statystycznych zapowiada się 
przewidziane na rok bieżą­
cy opracowanie ujmujące 
rozwój powiatów na prze­
strzeni lat 1950 — 1965. Ta 
piętnastolatka powiatowej 
Polski dostarczy wielu in­
teresujących danych, a m. 
in. informacji o wynikach 
inwestycyjnych w przekro­
ju powiatowym,

D O ulepszenia badań sta-

się też niewątpliwie wyda­
nie po raz pierwszy w Pol­
sce słownika jednolitych po­
jęć statystycznych oraz u- 
kończenie prac nad nowym 
jednolitym systemem klasy­
fikacji gospodarczych oraz 
nadaniu jednostkom gospo­
darczym numerów statysty­
cznych.

Więcej wiedzieć — lepiej 
działać. Oto dewiza GUS, 
której realizacja może przy 
nieść znaczne korzyści pla­
nistom administracji gospo­
darczej i wszystkim ogni­
wom naszej ekonomiki i ży­
cia społecznego.

jbr.l

Autentyczna rozmowa: 
„proszę zapisać mnie na 
„Nową Hutę”, oto dowód 
osobisty. Prawie natych­
miast reaguje „kasjerka” 
siedząca tuż obok: A skład­
ki pani zapłaciła? Odpo­
wiedź: chyba nie, zresztą i 
dzisiaj nie zapłacę, bo nie 
mam jeszcze pieniędzy, no 
i nie korzystałam z niczego 
przeszło rok. Na co słyszy 
się: Acha, nie korzystało
się, to się nie ma pienię­
dzy, a przynajmniej wie 
pani na jaki to cel? 
Wiem !”.

Żona marynarza wycofu­
je się z poczuciem winy. 
Ba — cel. W tym sęk. Jest 
słuszny i godny poparcia 
finansowego. Pieniądze ze 
składek są bowiem przezna 
czone na pomoc dla sierot 
i wdów po marynarzach, na 
gwiazdkę i kolonie dla sie­
rot, na zakup lekarstw, im 
prezy itp. Jakże więc dy­
skutować dalej, znając taki 
cel? Dlatego z góry zastrze­
gam się, nie mam nic prze­
ciwko składkom, będącym 
pewną formą pomocy (choć 
chcę dla porządku zazna­
czyć, że dotacje związku i 
bez tego są na pewno du­
że!), razi mnie jednak ów 
nastrój przymusu, narzuca­
jący się obowiązek płacenia 
w momencie nie zawsze naj 
szczęśliwszym. Czy każdy 
przyjazd statku musi kosz­
tować kilkanaście ' złotych? 
Wydaje się, że jednym z 
obowiązków społecznie pra­
cujących w kole kobiet jest 
„nieściąganie haraczu”, (bo 
Pie o to przecież chodzi), a 
życzliwe przyjmowanie do­
browolnych składek. A już 
w ogóle niedopuszczalne wv 
daje mi się powątpiewanie 
— i jeżeli ktoś twierdzi, że 
aktualnie nie ma pieniędzy, 
to trzeba mu wierzyć, gdyż 
opinia, że żona marynarza 
musi je posiadać jest dy­
skusyjna J, mocno przesa­
dzona.

jYj IEMAŁO jest kobiet,
I ® które po informacje lub 

w celu zapisania się na we i 
ście do portu, p-rzyćhodzą
raz w ciągu półtora roku,
wtedy także muszą płacić 
zaległe składki za cały 
okres swojej niebytności w 
kole i to tylko dlatego, że 
kiedyś tam zaszły i zostały 
wciągnięte na listę „płatni­
ków”. Po prostu skorzysta­
nie z jednorazowej usługi 
kola sprawia, że automa­
tycznie zostaje się „opodat­
kowanym” członkiem koła 
rodzin. A nie wynika to z 
własnej deklaracji. Roczna 
składka wynosi 60 zł.

tał po polsku o miejsce u- 
stronne czyli ubikację, gospo 
dyni po chwili wahania przy­
niosła mu z pobliskiej szopy... 
łopatę. Dopiero po narysowa­
niu dwóch kół na piasku u- 
dało mu się wyjść z opresji.

WĘGRZY, szczególnie w 
Budapeszcie, garną się 

do nauki języków obcych. 
Hasło „tanuljunlc nyeh;e- 
ket!” (uczmy się języków 
obcych) drukowane jest nie 
tylko na podręcznikach, ale 
rzuca się w ocz.y w każdym

ną do pokonania przeszkodę. 
W Warszawie na wydziale 
filologii węgierskiej, istnie­
jącym zaledwie od kilku lat, 
studiuje nieliczna garstka. 
Na Węgrzech, mimo że da 
rzą nas sympatią, język poi 
siei używany jest na ogół tyl 
ko na uniwersytecie i w bu 
dapeszteńskim Ośrodku Kul 
tury Polskiej, Kolega opo­
wiedział mi zabawną histo­
rię.

Latem mieszkał nad Bala­
tonem u pewnej rodziny wę­
gierskiej, gdzie nie znano nie 
mieckiego. Gdy pierwszego 
dnia będąc w ogrodzie zapy-

Siatek ratowniczy
„Korol*' 
na wybrzeżu zscliodnim

SYTUACJA NR 2
Pani X nie otrzymuje 

pensji męża marynarza w 
ogóle. Sama pracuje za nie­
wielką pensje i z tego sie 
utrzymuje. W kole nie ma 
obowiązku indywidualizo­
wania. Bo i po co — prze­
cież wszystkie, co tam przy­
chodzą, są żonami mary­
narzy.

* * *

OROPONUJĘ, dla nie 
*• gmatwania sytuacji, roz­

graniczenie spraw, które za 
łatwia się dla żon maryna­
rzy, od spraw deklarowania 
pewnych kwot na słuszno 
cele. Może to być — osob­
ny stolik z wyłożona listą 
dopuszczenie całkowitej do­
browolności wpłat, bez 
przypominania. Obawa, że 
zmniejszy się suma uzyska­
nych pieniędzy ze składek 
w stosunku rocznym, nic 
może być żadnym uzasad 
nieniem, a przynajmniej 
forma zbiórki będzie nie­
naganna.

W Kole Rodzin Rybaków 
przy PPDiUR „Dalmor” na
przykład, na co dzień nie 
ma „kasjerki”. W dzień wy­
płaty wyłożona jest lista.

sierot i tych wszystkich, kt<5 
rzy nie mieli gdzie spędzić 
wigilii. Wieczerza wigilijna 
samotnych miała trwać do 
godziny dwunastej w nocy* 
W efekcie już w godzinach 
wieczornych sala pełna by-> 
ła kumpli od dzbana, a za­
proszeni samotni nie mogli 
dostać się do środka, bo za­
brakło miejsc. Restauracja I 

tramwaju i autobusie. Ikar trzeba było zamknąć
Falcty z życia codziennego. I już O wpół do dziesiątej

Węgrzy są nadzwyczaj ga* j panował taki nastrój jak w 
datliwi — gdy zapytasz kogo*,
gdzie jest np. Bema ter, to za .gospodzie W noc sylwestrO-

wą. Drzwi zamknięto w wy 
niku interwencji policji. Pi 
janych (biedne sierotki) wy­
noszono wśród owacji i śpię 
wów. Dyrektor „Sabarii” po 
wiedział: „Czegoś podobnego 
jeszcze nie widziałem! W 
wieczór wigilijny!”.

Zapewne Sylwester w Ha*« 
wanie stanowi dla obcokra­
jowca większą atrakcję, ale 
i Budapeszt ma swoje ory^ 
ginalne tradycje. Korowody, 
sztuczne ognie, śpiewy i tań 
ca. Nastrój w Budapeszcie 
w ostatni wieczór roku 1965 
podtrzymywały napoje: 4
tys. hektolitrów piwa, 2,5 
tys. hektolitrów wina becz­
kowego, 9 tys. hektolitrów 
wina butelkowego, 20 tys; 
butelek vermutu oraz... 228 
tys. butelek szampana (Ex-, 
tra Rubin, Törley, Fortuna, 
Extra Dry, Hungaria).

Węgrzy, znani z dobrycli 
trunków, uczcili Sylwester, 
roku 1965 w osobliwy spo»* 
sób — a mianowicie, wpro­
wadzono po raz pierwszy do 
sprzedaży nowy gatunek 
szampana: „Hungaria Deli-
catesse”. Wyśmienity doda­
tek do życzeń BOLDOG 
UJ EVET! (Szczęśliwego No 
wego Roku!)..

Andrzej SITEK

raz zasypie cię lawiną py­
tań: skąd, po co, dokąd
idziesz itd. Znajomy opowia­
dał mi, że pewien Węgier 
rozmowie z nim tak długo sic 
rozwodził na błahy temat, że 
w końcu obaj nie wiedzieli, 
o co właściwie chodzi.

Komunikacja budape­
szteńska godna podzi­

wu. Na marginesie nasuwa 
mi się uwaga — importuje­
my węgierskie Ikarusy, za­
pożyczyliśmy od Węgrów 
przegubowce, może by tak 
coś więcej od nich „wypo­
życzyć”, np. mikrofony w 
autobusach, czy dobre ma­
niery tramwajowych kon­
duktorów. Warto, aby nasi 
konduktorzy zorganizowali 
wycieczkę do Budapesztu w 
celach zawodowo-poznaw- 
czych.

Ruch na ulicach dwa razy 
większy niż w Warszawie.
Liczba wypadków odpo­
wiednio większa. Najwięk­
szy procent nieszczęśliwych 
wypadków przypada na mło 
docianych i dzieci. W roku 
1965, jak podały oficjalne 
statystyki, w wypadkach dro 
gowych na Węgrzech zginę­
ło 400 dzieci.

W restauracjach i kawiar­
niach obsługa wyróżnia 

się grzecznością i miłym za­
chowaniem. Napiwki przyj­
mują: kelner, kł rry podaje 
potrawy, kelner, który obli­
cza rachunek i szatniarz. Za 
szątpję płaci się od 50 fille-s 
rów do 2 forintów, w zależ­
ności od lokalu. Dania są wy 
Szukane. Gdy jem mieszan­
kę zwaną „kolozsväri käpo- 
szta”, składającą się z ry­
żu, mięsa, kapusty i śmieta­
ny, zaraz przypomina mi 
się przebogata historia naro 
du węgierskiego. Tędy prze­
szła największa burza w dzie 
jach Europy. Tu pozostały 
rzymskie amfiteatry i gro­
bowce, tureckie łaźnie i bu­
dowle. Czyżby mozaika kul

, , , . TJ- tur nie pozostawiła żadnych
Statek ratowniczy „Koral” śiadów na talerzach?

opuścił Gdynię udając się 
do Świnoujścia. Port ten, 
do końca marca br. będzie 
stałą bazą tej jednostki, prze 
znaczonej przez Polskie Ra­
townictwo Okrętowe do 
prac ratowniczych w tym 
czasie na zachodnim re­
jonie naszego wybrzeża. Zi­
mowe, najtrudniejsze i naj­
niebezpieczniejsze warunki 
na morzu stworzyły potrzebę 
utworzenia na ten okres ba­
zy ratowniczej w zachodniej 
części Wybrzeża.

300 stoczniowców 
wyposaża m/s „Taiszet“

Na 41 z kolei drewnowcu 
m/s „Tajszet”, budowanym w 
Stoczni Gdańskiej dla armato­
ra radzieckiego, trwają inten­
sywne prace wyposażeniowe, 
prowadzone łącznie przez około 
300 stoczniowców różnych spe­
cjalności. Prace koncentrują 
się przy montażu rurociągów, 
urządzenia kotwicznego, insta­
lacji elektrycznej, urządzeń ra­
dionawigacyjnych i silnika głów 
nego.

Przeprowadza się także malo­
wanie zbiorników, czyszczenie 
ładowni i szalowanie pomiesz-

Budapeszteńskie okna wy­
stawowe wyglądają bajecz­
nie. To niemal dzieła sztuki. 
Nic w tym dziwnego, jeżeli 
zważymy, że każda ekspe­
dientka w Budapeszcie musi 
ukończyć specjalny kurs de­
koracji wystaw. Osobny roz­
dział to piękne węgierskie 
pocztówki i widokówki.

Italok czyli węgierskie 
napoje są wyśmienite. Sok 
owocowy zwany gyiimolcsle 
orzeźwiający i smaczny.

O winie nie wspominam, 
bo Tokaj znany jest na ca 
łym świecie. Kto raz po 
smakował kawy na Wę­
grzech, ten chyba przestanie 
pić naszą kawowatą wodę. 
Wyjście jest bardzo proste 
— wystarczy kupić małą 
maszynkę do parzenia kawy, 
która w Budapeszcie kosz­
tuje tylko 61 forintów.

W wieczór wigilijny w Bu 
dapeszcie, w pobliżu 

Nyugati P. U. (dworzec), 
w barze-kawiarni „Sabaria” 
zorganizowano specjalne 
przyjęcie dla samotnych,

Żony rybaków przychodzą | czeń. 
do koła, wpłacając na ten’ 
sam cel dowolnie zadekla­
rowane składki od 2—5—10 
złotych.

Warto też sięgnąć do pra­
wa zwyczajowego, wedłus 
którego deklarowanie skła­
dek na cele społeczne, za­
leży jedynie od dobrej woli 
wpłacającego.

Istniejąca więc w Kole 
Rodzin Marynarzy forma 
obowiązkowego (praktyka 
narzuca to skojarzenie) pła­
cenia składek, musi budzić 
zastrzeżenia.

Maria LENG

Drewnowiec „Tajszet” będzie 
pierwszym w tym roku stat­
kiem, jaki zostanie przekazany 
armatorowi przez Stocznię Gdań 
ską. (a)

—e-----

Pływalnia dla Pisza
Popularne wśród turystów 

miasto Pisz na Mazurach o- 
trzyma wkrótce nowoczesną 
krytą pływalnię. Inwestycję te 
finansuje się częściowo ze skła 
dek społeczeństwa, częściowo z 
dotacji miejscowej fabryki 
sklejek, a częściowo z dotacji 
WKKFiT w Olsztynie. Budowa 
ruszy w początkach br., za­
kończy sie za rok.

''II ----- ®------ !

Drugi sztandar 
na własność 
zdobyła załoga 
Stoczni Północnej

Wczoraj w świetlicy za­
kładowej Stoczni Północnej 
odbyła się uroczystość wrę­
czenia na własność sztan­
daru przechodniego Minister 
stwa Przemysłu Ciężkiego ł 
Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Metalowców 
załodze Stoczni Północnej.

Na tę uroczystość przybyli wi­
ceminister przemysłu ciężkiego 
Jan Szewczyk, przewodniczący 
Zarządu Głównego ZZM Ja­
nusz Kasprowski, sekretarz KW| 
PZPR Włodzimierz Stażewski 
oraz przedstawiciele miejsco­
wych władz, związków zawodom 
wych i organizacji społecznych.

Załoga Stoczni Północnej 
zdobyła już na własność wg 
współzawodnictwie między- 
stoczniowym w skali krajo­
wej drugi sztandar przecho­
dni. Jest to jedyna w kra­
ju załoga, która może się 
poszczycić dwoma zdobyty­
mi sztandarami we współ­
zawodnictwie pracy.

Na zdjęciu: poczet sztan­
darowy ze zdobytym sztan­
darem na tle stoczniowców 
zebranych na uroczystości.

Fot. Wł. Nieżywińsk!
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Dziś odbiór techniczny

. Dom Usług
otrzymają wkrótce gdańszczanie
Prawdopodobnie leszcze z 

końcem tego miesiąca roz­
pocznie działalność nowa 
gdańska placówka: Wielo­
branżowy Dom Usług przy 
Ul. Grunwaldzkiej. Dziś od­
bywa się odbiór techniczny 
obiektu, w najbliższych zaś 
dniach gospodarz — Woje­
wódzki Związek Spółdziel­
czości Pracy — wyposaży po 
mieszczenia domu.

Trzeba przyznać, że planu­
jąc obiekt postarano się 
uwzględnić najpotrzebniejsze 
rodzaje usług. W nowej pla 
cówce znajdą się np. pomiesa 
czenia na ekspozycję mebli 
(nietypowych wzorów) i 
punkt, w którym klient bę­
dzie mógł zamówić nowe 
meble według własnego po­
mysłu, czy zlecić reperację 
starych. Placówkę tę pro­
wadzić będzie Spółdzielnia 
.Usług Meblarskich.

Spółdzielnia „Technome­
chanik” zaoferuje gdańszcza 
nom wszelkie usługi z za­
kresu naprawy zmechanizo­
wanego sprzętu domowego 
a spółdzielnia „Lutria” — 
usługi kuśnierskie. Przy tej 
placówce usługowej zapla­
nowano przechowalnię futer 
na sezon letni. Ta pożytecz 
na inicjatywa na pewno 
spotka się z dużym zainte­
resowaniem przyszłych klien 
tów Domu Usług.

Ponadto przewidziano w 
nowej placówce tzw. drobne 
usługi: naprawy parasoli,
prasowania i reperacji ko­
szul, dziewiarskie itp. Pro­
wadzić je bedzie Zrzeszenie 
Chałupników i Wytwórców 
Domowych. Nie zapomniano 
też o wypożyczalni komple­
tów narzędzi do majsterko­
wania.

I jeszcze jedno — w gdań 
skim Domu Usług urucho­
miony będzie centralny 
punkt informacji dla całego 
trójmiasta. Klienci na miej 
sou będą mogli dowiedzieć 
się, gdzie udać sie w po­
szukiwaniu fachowców ja­

kiejś branży, która placów­
ka jakie prowadzi usługi, 
jakie są ceny itd.

! Słowem, gdański Wielo­
branżowy Dom Usług roku­
je duże nadzieje, powńnien 
w:ęc stać się placówką cie­
szącą się powodzeniem 
wśród ludności. Powodzenie 
zależy jednak od operatyw 
ności spółdzielni, które bę­
dą świadczyć usługi, od te­
go, czy zlecone im prace 
będą wykonane solidnie i 
terminowo.

Jar
----•-----

Tragiczny wypadek
Kolarz WKS „Flota“
zginął pod cysterną

z kroniki //wypadkowi
W Gdańsku-Wrzeszczu, na al. 

Zwycięstwa, róg ul. Chodowiec­
kiego, Alojzy P. i Jan J. wy­
skoczyli z dojeżdżającego do 
przystanku tramwaju linii 12, 
zeszli na jezdnię i nie zauwa­
żyli nadjeżdżającej taksówki 
WPKGG marki „Warszawa” 
GA 33-04. Obaj nieostrożni prze 
chodnie dostali się pod samo­
chód i doznali ciężkich obra­
żeń ciała, m. in. złamania obu 
podudzi, wstrząsu mózgu. Ofia­
ry własnej lekkomyślności prze 
wieziono do II Kliniki AMG. Sa 
mochód został uszkodzony.

Koszmarny wypadek zda­
rzył się wczoraj przed po­
łudniem na ul. Świętojań­
skiej w Gdyni. Na wyso­
kości posesji nr 139 trenu­
jący kolarz z WKS „Flota” 
Edmund Figiel mijał stoją­
cy przy krawężniku samo­
chód ciężarowy. Jednocześ­
nie kolarza wyprzedzała cy­
sterna CPN (nr rej. GK 
6976), prowadzona przez Sta 
nisława Borejszę z Gdań­
ska.

W .pewnym momencie, 
gdy cysterna znalazła się 
na wysokości kolarza, ro­
wer wpadł w poślizg, ko­
larz, chcąc uchwycić rów­
nowagę, przechylił się w 
lewo, czyli do środka jezd­
ni. Skutek był tragiczny — 
błotnik cysterny zahaczył o 
ramię kolarza, wciągając go 
pod koła pojazdu. Koła cy­
sterny zmiażdżyły głowę 
kolarza. Śmierć nastąpiła 
natychmiast.

Na marginesie tego 
wstrząsającego wypadku 
nasuwają się pewne uwa- 
8i: ćzy konieczne i słusz­
ne jest prowadzenie tre­
ningów kolarskich (na 
rowerach o wąskich opo­
nach, co sprzyja wszel­
kim poślizgom) właśnie 
w tak fatalnych warun­
kach atmosferycznych i 
drogowych, jakie panują 
w ostatnich dniach? Je­
żeli nawet potrzebna jest 
ciągłość treningów — czy 
wolno jest ryzykować wy 
puszczanie kolarzy na 
ruchliwe arterie, gdzie 
zachowanie bezpieczeń­
stwa wymaga ze strony 
kierowców i przechod­
niów wzmożonej uwagi?

E.

Gdańsk pierwszy w kraju zorganizował
Międzyzakładową Pracownię Psychologii i Fizjologii 
prasy transportu samochodowego
Placówka otrzymała naz-f Pracownia mieści się w' Do chwili obecnej wydat- 

wę — jak wyżej. Zorganizo.lokalu o powierzchni 170 kowano na przystosowanie 
w ano ją przy WP PKS przy Im kw„ posiada salę do ba- lokalu i wyposażenie go 400

tysięcy zł, ostateczny koszt 
pracowni wynieść ma w su­
mie 600 tysięcy zł. Zważyw­
szy wagę tej placówki oraz 
wyposażenie jej w cenną 
aparaturę — można twier­
dzić, że jest to koszt niewiel 
ki, szybko się amortyzujący.

Wszystkie aparaty i plan­
sze testowe wyglądają bar­
dzo „niewinnie” — badany 
poddawany jest z pozoru 
„śmiesznym” testom, ale 
trzeba wiedzieć, że dla psy­
chologa wyniki te, właściwie

ul. Wałowej w Gdańsku z 
inicjatywy związków zawo­
dowych oraz Komisji Tere- 
nowo-Branżowej Transportu 
Samochodowego. Duże zasłu­
gi położył tu również WP 
PKS. Inicjatywa powołania 
takiej pracowni zrodziła się 
wśród ludzi i działaczy, ro­
zumiejących i doceniających 
rolę motoryzacji w naszym 
życiu, umiejących wyciągać 
wnioski ze statystyk, które 
dowodzą, że ponad 80 pro­
cent wypadków drogowych 
powstaje z winy człowieka.

Zainteresowanie się więc 
psychiką kierowcy, poddawa 
nie go badaniom, mającym 
wykazać stopień jego psy­
chicznych predyspozycji do 
wykonywania trudnego za­
wodu — wystawia Gdańsko­
wi chlubne świadectwo...

Otwarta wczoraj pracow­
nia, wyposażona w niezbęd 
ne nowoczesne aparaty ba­
dawcze, testy, obsadzona 
przez fachowy personel (kie 
równikiem jest psycholog 
mgr Tadeusz Król) podejmie 
stopniowo badania grup 
kierowców m. in. pod ką­
tem ich przydatności zawo­
dowych. Pracownia zajmie 
sie głównie kierowcami, któ 
rzy spowodowali wypadki 
lub byli w nie zamieszani, 
kierowcami, którzy na egza­
minach otrzymywali najslab 
sze oceny, kierowcami, któ­
rzy po raz drugi ubiegają 
sie o prawo jazdy itp. Dal­
sze plany obejmują ambitne 
prace o charakterze teore­
tycznym, ale główny kieru­
nek — to służenie prakty­
ce zawodowej.

Inicjatywa i szybkość
godna pochwały
W ub. środę około godz. 

17.45, po blisko 30-minuto- 
wym wyczekiwaniu, posaże- 
rowie dostali się wreszcie 
przed gdańskim dworcem 
do upragnionej „trójki” 
Tramwaj ujechał jednak 
zaledwie 100 metrów i... wy­
skoczy! z szyn na zwrotni­
cy.

Zdenerwowani pasażero­
wie wysiedli i czekali na 
wietrze i śniegu na jakieś 
wyjście z tej kłopotliwej 
sytuacji. Motorniczy we­
zwał telefonicznie kontro­
lera ruchu, który nadjechał 
samochodem i... rozpoczęła 
się długa dyskusja na temat 
„co i jak

Dyskusję przerwa! jakiś 
przechodzień, który momen 
talnie opanował sytuacje.

__ Polecił pasażerom odsunąć
odczytywane, prowadzą do się od torów, doradził przy- 
rewelacyjnych wniosków. czepienie do ostatniego wo­

nią przykładu: segregator zu r7Pb-aiarpl za rv-n CnaCouvego. Służy on badaniu wy- U czeKa.13ceJ za n,m <na
dolności pracy w tempie narzu Czele długiego już sznura 
conym. Niby prosta sprawa: au tramwajów) „ósemki” i ma-
tomat- wyrzuca co 4 sekundy że 
tx>n z numerem dwucyfrowym.
Żeton_ trzeba wrzucić do odpo­
wiedniego numerowanego otwo-

dań ogólnych, dwie salki do'™,; sf” nTe^nadf ^ ”a t{*bl,Cy‘ J.e
. . , . . , . , . zeli sie me nadąża, następny zebadan indywidualnych, ciem ton spada, trzeba czekać na
nie (do badania wrażliwości I nast«?Pny. Po liczbie nie wrzuco „0 nowrotem na zwrotni wzroku na bodźce świetlne) !?ych *eton6w psycholog okres g0 z zwrotem na zwrotni YzroKu na poazce swieune;, ]a u badane£ro st0pień wydoinoś

ci pracy w tempie narzuconym.

nipulowanie pierwszym wo­
zem „trójki”, do której 
wsiadł kontroler ruchu. I 
tak, manewrując wykolejo 
nym wozem, wprowadzono

gabinet lekarski itp.

ÜM?" wiedzieć
DZIŚ W TROJMIESCIE

O godz. 11 min. 30 w Domu

Przykładów można by mno 
żyć, nie o to jednak chodzi.
Istota rzeczy leży w tym, że

cę. Cala operacja trwała 
najwyżej 10 — 12 minut. 
Obyło się bez sprowadzania 
pogotowia tramwajowego. 

Wdzięczni pasażerowie

Technika w Gdańsku (Wały Jandzie zupełnie pioniersko w
ÄÄi"iÄ dotychczas « „as
wodzie rolnika i jego przewi* zaniedbanej.

powstała pracownia w Gdań zdołali tylko dowiedzieć się 
sku, jest znakomicie wypo- j „pokątnie”, że przechod- 
sażona, ma piękne plany niem był jakiś pracownik 
działania i chyba też piękne , WPK GG, powracający już 
pole do popisu: działać bę

dywanych zmianach w spo­
łeczeństwach europejskich.

O godz. 19 w Klubie Mor­
skim w Gdyni program pt. „Bal 
lada ł gitara”. Śpiewać będzie 
T. Chyła.

Poznajmy się w Non-Stopie 
• pod tym hasłem Non-Stop 

organizuje bal w sali turystycz­
nej' Grand Hotelu dziś, o godz 
18 (dó godz. 22). W programie 
konkursy, quizy.

W Klubie Harcerza w Sopo­
cie przy ul. Czerwonej Armii 
76 w sobotę i niedzielę o godz. 
17 imprezy typu Non-Stop.

NA NIEDZIELNE 
WYCIECZKI...

...zapraszają „Krokusy”. Zbiór 
ka przy pętli w Oliwie o godz. 
10 i wymarsz na nartach wzgó­
rzami oliwskimi.

Również na narty namawia 
gdyńska „Wanoga”. Zbiórka o 
godz. 11 w Orłowie na dwor­
cu. Spacer na nartach do So­
potu. Powrót około godz. 15.

Pieszą wycieczkę szlakiem 
Bursztynowego Wybrzeża propo 
nu ją „Krokusy”. Zbiórka w No 
wym Porcie przy MDK o go­
dzinie 10.

W NIEDZIELĘ W MUZEUM...
...o godz. 11 o dawnych szty 

charzach ł rysownikach gdań 
skich mówić będzie mgr Tere­
sa Żabko. O godz. 12 seans fil­
mów: „Warszawa Fr. Kostrzew- 
skiego”, film z życia mieszkań­
ców Afryki i film rozrywkowy.

E.
Emeryci dziękują
Zarząd Zjednoczonego Związ-

Na zdjęciu: Janina Buków' ytó™’, Rencistów i In~
, , , „ , , wałidow w Gdym gorąco dzię-

<~ka, sekretarz Zarządu Głów kuje dyrekcji i całemu perso- 
nego Związku Zawodowego nełowi Młodzieżowego Domu 
Transportowców i Drogow-j kultury w Gdyni oraz orkie- 

. . y ! strze za bezinteresowne wyna
cow, Z żywym zamteresowa- jęcie sali i wypełnienie boga- 
niem śledzi działanie apara- tym programem uroczystości 
tury. | choinkowej, urządzonej przez

, tttt »T. . . , , . ) związek dla dzieci członków wFot. Wł. Niezywmski jdniu 9 bm.

z pracy do domu. Nazwisk* 
jego nie ustalono. Ale na­
leży pogratulować dyrekcji 
WPK GG pracownika o tak 
szybkim refleksie i zmyśle 
organizacyjnym, (rt)

-----9------

Gdańsk walczy
as zimą...
Onegdaj w nocy znów na 

ulice Gdańska ruszyły płu­
gi śnieżne. Po raz pierwszy 
za,stosowano pięć pługów i 
gumowymi lemieszami. No­
wy nabytek Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Oczyszcza 
nia świetnie zdał egzamin, 
wykazując znaczną przewa­
gę nad pługami o lemie­
szach żelaznych (te ostatnie 
muszą mieć duży odstęp od 
jezdni, gumowe zaś lemie­
sze pracują jak szczotki).

Wczoraj od wczesnych go­
dzin rannych 8 pługów bez 
przerwy oczyszczało główne 
trasy. Na noc liczbę płu­
gów zwiększono (w nocy le­
piej można poradzić sobie 
ze śniegiem, gdyż nie ma 
ruchu). Najgorszymi miej­
scami, w których niełatwo 
uporać się z wiatrem i śnio 
życą, okazały się Górki Za­
chodnie, Wisłoujście, Pomor 
ska w Oliwie, trasa między 
Św. Wojciechem a Oruni* 
oraz Przymorze.

Wczoraj również solidnie 
napracowała się załoga Miej 
skiego Przedsiębiorstwa Ro­
bót Ogrodniczych, odśnieża­
jąca al. Zwycięstwa, pracow 
nicy MZDM — bez przerwy 
zmiatali śnieg z mostów i 
wiaduktów, WPK GG wal­
czyło z zaśnieżonymi wy­
sepkami przy przystankach. 
Niestety, zupełnie nie popi­
sała się DOKP. Na terenach 
kolejowych, na peronach I 
przed dworcami, dosłownie 
brodziło się w zwałach nie-* 
odgarniętego śniegu. Jar.

Soinitaiff©^ szcz@ifö©
Wątpliwe usprawnienie komunikacyjne

GDANSK, Teatr Wielki —
„Przerwa w podróży”, g. 17. 
SOPOT, Kameralny, „Tango” 
g. 19. GDYNIA Muzyczny -1 
„Ciotka Karola”, g. 19.15.

• GDANSK „Leningrad”, „Pię­
ciu mężów pani Lizy”. USA. od 
16 1., g. io, 12.30, 16, 18, 20. „Ka­
meralne”, „Przybycie Tytanów” 
Wł„ od 11 L, g. 15, 17.15, 19.30 
„Piast”, „Święta wojna”, poi. 
od 11 1., g. 18, 20. „Drukarz” 
„Barwy walki” — polski, od 
12 lat — godzina 17, 19.
„Przyjaźń” „Późne popołud­
nie”, poi., od 16 lat — godz 
17, 20. „Motlawa”, ,,Trzej musi 
kieterowie”, II s., fr., od 161. 
g. 15.45, 18, 20.15. „Gedania”,
„Siedmiu wspaniałych”, USA, 
od 14 I., g. 14.45; „Miecz i wa­
ga”, fr., od 16 1., g. 17.15, 20. 
„Wrzos”, „Panienka z okien­
ka”, poi., od 12 1., g. 16.30
19.30. „Włókniarz” nieczynne. 
„Żak”, „Człowiek mafii”, wł.. 
Od 14 1., g. 16, 18, 20. „Zorza” 
nieczynne. „Kosmos” — „Ga­
lapagos” — NRF, od 11 lat, 
g. 16; „Wspaniały rogacz”, wł., 
od 18 !., g. 18, 20.30.

WRZESZCZ „Znicz”, „W kra 
ju Komanczów”, USA. od 16 l., 
g. 15.45, 18, 20.15. „Bajka” — 
„Zbrodnia doskonała”, fr., od 
16 1., g. 10, 12.30, 15. 17.30, 20. 
„Tramwajarz”, „Siedem na­
rzeczonych dla siedmiu braci”, 
USA, od 12 1., g. 16, 18, 20.

NOWY PORT — „1 Mała”.
„Giuseppe w Warszawie”, poi. 
Od 9 1., g. 16, 18, 20.

OLIWA „Delfin”, „Szatan”, 
Wł., od 16 1., g. 15.45, 18, 20.15

SOPOT „Polonia”, „Szukaj­
cie gitary”, fr., od 14 1., godz
15.30, 17.45, 20. „Bałtyk”, „Naj­

droższa”, radź., od 16 lat — 
godz. 15.30, 17.45, 20.

GDYNIA „Warszawa”, „Wy­
prawa siedmiu złodziei”, USA 
°d 14 !., g. 11, 13.15, 15.30, 17.45 
20. „Goplana”,. „Wojna trojań­
ska”, wł., od 12 L, g. 10, 12.30; 
„Kapitan Fracasse”; fr., od 14 
lat — godz. 15.30, 17.45, 20.
„Atlantic”, „Sam pośród mia­
sta” — poi., od 14 1., godz. 
15.30, 17.45, 20. „Marynarz” — 
..Szeherezada” — francuski, od 

godzina 17, 19.15. „Fa 
*a”. „Powodzenia, chłopcze”, 
ług., od 11 L, g. 15.45; „Opę­
tanie”. fr., od 18 1. — godz.
18, 20. „Promień”, „Przygody 
Tołka Borówki”, radź., od 71. 
g. 16; „Drewniany różaniec”, 
poi., od 16 1., g. 18, 20. „Mi­
moza”, „Jumbo” — USA, od 
9 1., g. 15.30, 17.45. 20. „Klubo­
we”, „Gładka skóra”, fr., od 
16 1., g. 19. „Mewa”, „Czarne 
skrzydła”, po!., od 16 1., godz.
19. „Jagienka” niecz. „Iskra”. 
„Wojna trojańska”, wł., od 
12 1., g. 17 i 19.

RUMIA „Aurora”, „Próba 
miłości”, jug., od 16 1„ godz. 
18, 20.15.

łowicza, 14.15 „Błękitna sztafe- to lenistwo?”, program dla 
ta”, 15.00 Z płytoteki rozryw- nauczycieli z cyklu: , Fsycho- 
kowej „Polskich Nagrań”. 'log radzi”. 16.40 — Dla dzieci 
lo 30 Dla dzieci „O Wojtku co film z serii: „Opowieści znad 
lubił śpiewać”, 19.30 „Matysia-S rzeki”. 16.55 Dziennik. 17.30 - 
'owie , 20.00 Muzyka taneczna, „Kalosz”, wodewil uczniowski. 
1.40 Poznańska 15-tka Radio- (18.00 ,, Rysunkowo przygody”,

wa, 22.00 Radiokabaret „Trzy 18.25 „GAWĘDY WILKÓW MOR
SKICH”. 18.40 Film krótkometr 
18.50 „Tele-Echo”. 19.20 „Do­
branoc”. 19.30 Monitor. 20.00 - 
„Śnieżna fantazja”, filmowy 
program rozr. prod. radź. 21.10 
Dziennik.. 21.25 Wiadomości spor 
towe. 21.30 — Międzynarodowy 
Turniej Koszykówki (z okazji 
21 roczn. wyzwolenia Warsza­
wy). 22.10 „Pewien uśmiech” 
film fab. prod. .USA od 16 lat

po trzy”. 23.00 Karnawałowa 
rewia orkiestr tanecznych, 
0.05 — 3.00 Muzyka.

w dniu 16 stycznia 1966 r.
NIEDZIELA

LOKALNE:
9.15 Z cyklu; „Ja ! ono” 

„Bite czy głaskane?!!. 9.30 Mu 
?.yka rozrywkowa. 12.20 Pr. I 
z Gdańska „Musical Morski” 
do 13.20, 14.30 „Słowo i rytm”. 
15.45 „Samochód” — opowiada­
nie Wojciecha Dębickiego. 
16.10 „Dzikie bzy”. 21.25 Z boisk 
i stadionów. 22.20 “Transmisja 
z Wielkiego Rajdu.
OGÓLNOPOLSKIE:

8.35 „Radioprobiemy”. 8.45 —

4 Na temat likwidacji 
4 połączenia autobusowego 
4 z Gdańskiem takich dziel 
4 nic, jak Ulszynka i Sre- 
4 brzysko, liniami „110”
4 i „116” otrzymujemy cią-
5 ------------ — —
4
i4

na dzień 16 stycznia 1966 r. 
NIEDZIELA

9.30 „Moskiewski Kreml” (bez 
pośrednia transmisja). 10.00 — 
Program dla młodych widzów: 
„Pozdrowienia dla naszych 
przyjaciół” (z Budapesztu). 

. 10.45 TV Kurs rolniczy. 11.30 —
Koncert słynnych solistów. 11.001 „Zardzewiała śmierć”, repor- 
Koncert dnia. 12.10 Poranek taż filmowy z cyklu: „Ludzie

i Druk GZG zam. 84 B-3

w dniu 15 stycznia 66 r. 
SOBOTA

LOKALNE:
12.10 Melodie ze sceny ł ekra 

nu, 12.40 Gospodarskie obra­
chunki, 13.00 Szczecińskie ze 
spoly przed mikrofonem, 16.05 
Koncert życzeń z Gdańska. 
16.20 Navi gare necesse est, 
17.00 Przegląd aktualności Wy 
brzeża, 17.15 „Budowa na me­
dal”, 17.25 „Wstęp do poema­
tu o morzu” Mieczysława 
Orskiego, 17.30 Myśliwski re­
laks, 20.30 Muzyka rozryw­
kowa,
OGÓLNOPOLSKIE:

13.00 „Z Powiśla”, 18.20 Kul­
tura pilnie poszukiwana, 13.40 
Rytmy i melodie świata, 14.30 
Z twórczości Mieczysława Kar

symfoniczny. 13.10 Polska mu 
zyka ludowa w artystycznym 
opracowaniu. 13.30 „Moskwa Z 
melodią i piosenką słuchaczom 
polskim”. 14.00 „Miłość nie jed­
no ina imię”. romanse staro­
polskie. 15.00 Dla dzieci „Wiel­
ka Corrida na naszym pod­
wórku”. 16.30 Koncert Chopi­
nowski. 17.15 Tańce ludowe. 
17.30 ..Program z dywanikiem”

i zdarzenia”. 11.45 Dziennik. 
11.55 Dla dzieci widowisko lal­
kowe „Bomba w oazie Tongo”. 
12.40 Film z serii; „Koń, który 
mówi”. 13.05 Program z cyklu: 
„Świat, obyczaje”! 13.30 Spra­
wozdanie z międzvn. zawodów 
narciarskich w KJineenthal — 
konkurs skoków.' 15.00 „Cesi 
fan tutte”. opera komiczna W

Piotruś Szarrański z „Przy 
4 morza”. Interesującą Cię
3 „Arytmetykę” dostaniesz w
4 księgarni „Domu Książki’ 

przy ulicy Garncarskiej w 
Gdańsku. Księgarnia ta pro-

4 wadzi skup podręczników 
szkolnych używanych i —> 
jak nas poinformowano, 

4 książkę, o którą Ci chodzi,
3 mają w tej chwili. Radzimy
4 zatem niezwłocznie ją ku-
4 Pić.
4 Mieszkańcy Oruni. jak
3 nas poinformowała dyiek- 
- cja WPK GG, dla poprawy

sytuacji na linii tramwajo­
wej „6” wprowadza się w 
godzinach od 5 do 8 rano 
i od 13 do 17 (a więc w 
godzinach tak zw. szczytu) 

« dodatkowe wozy, jako trze- 
^ cie. Na razie wprawdzie
* tylko W co drugim składzie,
* niemniej jakimś krokiem ku
4 poprawie to będzie.
^ Lokatorzy domy przy ul. 
ą Kochanowskiego 12 we 
^ Wrzeszczu. Unieruchomienia 
^ na pewien czas Waszej łaź- 
4 ni — jak nas poinformowała
3 dyrekcja DZeIm - Północ,
4 gdzie w tej sprawie interwe- 
3 niowaliśmy — spowodowane 
^ było awarią podgrzewacza 
ą wody. Uszkodzenie to, na
3 szczęście jest już usunięte i 
< nic nie stoi na przeszkodzi#
4 w zażywaniu kąpieli.

18.35 Muzyka taneczna. 19.00 — jA- Mozarta. 16.40 „Licytacja 
Rewia piosenek. 19.30 — „Gdy | rozmaitości”, teleturniej 17 20 
Minea tańczyła przed bykami” l„Homo varsoviensis” TV film 
słuch, wg powieści Miki Val-
teri. 20.30 „Ze świata opery”. ok' Prod- polskiej. 18.10 Mały 
22.00 Ogólnooolskie wiadomości Teatr TV: „WARSZAWIAN-
sportowe. 22.30 Muzyka tanecz- KA” J. Andrzejewskiego. 18.45 
na. 23.00 Koncert nocny. 23.20 • , , ,
Muzyka taneczna. 0.05—3.00 Mu- c a Piosenkarski Jacques
zyka.

na dzień 15 stycznia 1966 r. 
SOBOTA

10.25 „Śnieżna fantazja”, fil­
mowy progr. rozr. 16.20 „Czy

Brela. 19.20 „Dobranoc”. 19.30 
Dziennik. 20.00 Sprawozdanie 
z Międzynarodowego Turnieju 
Koszykówki. 20.35 „Słownik wy 
razów obcych”. 20.55 „Proszę 
o książkę zażaleń”, film fab 
prod. radź. od 14 1. 22.20 Nie­
dziela sportowa. 22.45 Śpiewa 
Teresa Macieszczak, ,

Białym pudelkiem, które-
4 go przed paroma dniami po- 
^ trącił na ulicy Mickiewicza 
^ we Wrzeszczu samochód, 
4 zaopiekowała się p. Marta 
^ Galbarczyk, zam. przy ul. 
4 Waryńskiego 19 m. 2 (teł. 
^ 41-50-49). Pozostawioną w 
4 taksówce nr 57 czarną port- 
4 monetkę z pieniędzmi ode- 
^ brać można u właściciela 
4 wozu, p. M. Stankowskiego, 
4 Sopot, ul. Grunwaldzka 96
3 m- '}■ w naszym dziale
4 „Śmiało i szczerze” znajduje 
4 si<? uwieziona przez naszego 
4 czytelnika przed kiikunasto- 
4 ma dniami złota, ślubna ob* 
4 rączka.

gle wiele listów. Wypo­
wiadają się więc czytel­
nicy indywidualnie i zbio 
rowo, a także instytucje, 
kórych pracowników ta 
zmiana dotknęła. Zacy­
tujmy jeden z nich:

„Dyrekcja Szpitala (dla 
nerwowo i psychicznie 
chorych na Srebrzysku 
— przyp. red.) i Rada 
Zakła-dowa w imieniu dwu 
stu pracowników zatrud­
nionych w tej placówce, 
uprzejmie prosi o zrewi­
dowanie decyzji, doty­
czącej zmiany rozkładu 
jazdy autobusów „110” i 
„116”. Zmiana ta, za­
miast oczekiwanej popra­
wy przyniosła pogorsze­
nie. Pracownicy skarżą 
się, że obecnie na auto­
busy muszą czekać po 30 
i 40 minut. Często spóź­
niają się do pracy i w 
obie strony trace o wiele 
więcej czasu na dojazdy”.

Wśród dotkniętych tym 
posunięciem dyrekcji 
WPK są również studen­
ci Domu Akademickiego 
nr 12 na Srebrzysku. W 
związku z powstałą sy­
tuacją wysuwają nastę­
pującą propozycję;

„Autobusy obydwu li-J 
nii mogłyby kursować z 
jednego miejsca, najle­
piej z ulicy Partyzan­
tów, tak, jak wozy linii 
„110”. Aby zaś na przy­
stanku tym nie powodo­
wać niepotrzebnych zato­
rów, autobusy linii „131” 
np. można by puścić z 
ulicy Słoicackiego. Istot­
nym byłoby róionież zor­
ganizowanie przystanku 
dla tych linii przy „Deli­
katesach” we Wrzeszczu, 
jak to było dawniej. 
Ułatwiłoby to przesiadki 
do tramwaju”.

Jesteśmy przekonani, że 
tej swoistej kampanii 
protestacyjnej dyrekcja 
WPK GG nie zbajratełi-

pozycjami studentów DS 
nr 12.

Na złość babci
Stojące przy ulicy Mi- ► 

gały w Gdyni, a pozo- ► 
stające w dotychczasowej ► 
administracji spółdzielni £ 
„Bałtyk” wieżowce przej- E 
muje ostatnio Zarząd Por £ 
tu Gdynia. Jak długo for- £ 
malności te będą trwać, £ 
dla mieszkańców tych blo ► 
ków nie miałoby więk- t 
szego znaczenia, gdyby t 
nie fakt unieruchomienia £ 
od pewnego czasu windy. £ 
Powód? „Bałtyk” już nie t 
czuje się za nią odpowie- t 
dzialny, a Zarząd Portu ► 
jeszcze. r

_ Tymczasem ludzie star- » 
si, chorzy i matki z ma- t 
łymi dziećmi wdrapują ► 
się na piętra wieżowca ► 
„na piechotę”. t

A kaloryiery 
zimne...

O tym, że w mieszka- ► 
niu nr 5 przy ulicy Mi- £ 
szewskiego 2 we Wrze- t 
szczu nie grzeją kalory- t 
fery, jego lokator, a nasz t 
czytelnik, p. T. Gaskie- ► 
lewicz zgłasza komu tyl- t 
ko można od 1963 roku. t 
I co najważniejsze opi- ► 
nie wszystkich instytu- ► 
cji co do tego, że trzeba ► 
natychmiast coś zrobić, ► 
były zgodne. Tak więc, ► 
dyrekcja DZBM Wrzeszcz- t 
Południe, pismem nr ► 
2586/1/63 obiecała nie- ► 
zwłocznie wmontować w ► 
oporne kaloryfery tak ► 
zwane „trójniki regulu- t 
jące”. Niestety, coś sta- £ 
nęło w zrealizowaniu te- fc 
go na przeszkodzie. Na- £ 
stępne odoowiedzi na dal £

żuje i zechce pójść za sze interwencje bvły rów t
głosem większości. Nie nież obiecujące, ale i rów E
zaszkodziłoby chyba rów- nie — jak dotąd — bez t
nież zainteresować się pokrycia... A mówią że t
zacytowanymi wyżej pro- chcieć, to móc! ’ t
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